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Nieco o projekcie czynowni- 
czej „konstytucji" w Rosji.

Lw ów , 18 Kwietnia.
Jeszcze rok temu nie śn ł > się nawet 

Iiberaiom rosyjskim — a iem mniej natural­
nie komu w Europie — ż<t ten typowy m a- 
ż yk ,  chłop rosyjski, gotów jest uczestniczyć 
w jakimkolwiek „buncie*. Niski stan oświaty 
i małe potrzeby życiowe, ubóstwo i nieza­
chwiany duch monarchiczny mużyka, nie po­
zwalały poprostu w to uwierzyć, iżby stron­
nictwo malkontentów, wychowanych - -  jak 
to wyrażają się zawsze z nienawiścią Pobse- 
donoscewy i tow. — w ideach „zgniłego z a ­
chodu- , potrafiło przenieść ferment, panujący 
oddawna wśród i n t e l i g e n c j i  rosyjskiej, 
także na lud wiejski 1 Co prawda, wojna 
z Japonją, powodująca coraz to nowe m obi­
lizacje i olbrzymie ofiary w ludziach, zwięk­
szyła szybko i znacznie ogólne rozgoryczenie 
także wśród rosyjskiego chłopstwa. Mimo to, 
nie byłoby zdaje się przyszło tam do rozli­
cznych rozruchów agrarnych, gdyby nie okro­
pne położenie ekonomiczne ludności wiej­
skiej, które oddawna już staje się istotnie 
czemraz groźniejszem... Przyczyniły się do 
nich również nauki socjalistów, roznoszone 
rokrocznie na wiosnę po wsiach przez ro ­
botników fabrycznych i miejskich, którzy p o ­
wracają z miast do swych ognisk rodzinnych 
dla pracy przy roli. Niezadowolenie dzisiej­
sze i rozgoryczenie chłopa rosyjskiego n ie  
m a jednak podkładu politycznego lub so 
cjahego, ale wyłącznie ekonomiczny — dla 
tego też fermentu teraźniejszego wśród naj­
niższych warstw rosyjskiego społeczeństwa, 
nie można zwalać zupełnie na karb agitacyj 
zewnętrznych, tak samo zaś nie da się on 
usunąć z pomocą reform politycznych w ca­
racie. I w Petersburgu pono nabrano już te­
go przekonania i z tej zapewne przyczyny 
zarządził świeżo reskrypt carski utworzenie 
komisji, która pod przewodnictwem b. mini­
stra spraw wewn. Goremykina ma wy praco- 
waćwnioski, gwuli regulacji włościańskich po­
siadłości ziemskich. Reskrypt ten domaga się 
wskazania środków, które umożliwiłyby p o ­
m n o ż e n i e  tych posiadłości, względnie lep­
sze zagospodarowanie tychże, w  wypad­
kach, gdzie z przyczyn lokalnych Dędzie to. 
niewykonalnem, poleca pismo carskie przy­
gotowanie środków, a to celem umożliwienia 
wychodżtwa bezrolnego włościanstwa w oko­
lice, do tej pory odludne i nieuprawlane. 
Wreszcie poleca utworzenie banku włościań 
skiego, który ewentualnie ułatwiałby przepro 
wadzanie reform agrarnych.

Aż do r. 1861 — jak wiadomo — w ło­
ścianie w Rosji pozostawali w poddaństwie. 
Ukazem Aleksandra II zostali wtedy uwła­
szczeni — pomimo opozycji, pogróżek i p ro ­
roctw pesymistycznych ze strony rosyjskiej 
szlachty. Nie upłynęło jednak 20 lat, a oka­
zało się, iż samo zniesienie poddaństwa nie 
było wystarczającą reformą, a dobrodziejstwa 
tejże nie dopisały zgoła oczekiwaniom. Przy­
czynę tego należy odnieść do dwu okoliczno­
ści. Przedewszystkiem rola, uwłaszczona na 
rzecz chłopa, okazała się zbyt małą. Pozo­
stawała ona stale ta sama, podczas gdy lu­
dność rolnicza wzmagała się ustawicznie. 
Obecnie wynosi ona przeszło 80 prc. całej 
cyfry ludności. Następnie ta rola nie została 
oddana poszczególnym jednostkom*, lecz 
gminom włościańskim t. zw. mirom, jako 
własność niepozbywalna. Gmina przenosiła 
później na swych męskich członków pewne

areały, za co oni mieli opłacać raty amorty­
zacyjne i wszelkie podatki państwowe i gmin­
ne. W okolicach mało zaludnionych, lub 
tam, gdzie z biegiem lat przyrost ludności 
znachodził w miastach i fabrykach utrzyma­
nie, dawały się też odczuwać tylko strony 
dodatnie — nie zaś ujemne — takiej wspól­
ności roli. Te ostatnie wystarczały jednak 
tam wszędzie, gdzie rola, będąca własnością 
wspólną miru, nie mogła starczyć na wyży­
wienie wszystkich członków gminy.

Niemożliwość powiększenia tej posia­
dłości, lub podzielenia jej w minimalnych 
cząstkach pomiędzy uprawnionych, doprow a­
dziła nasamprzód do gospodarki rabulisty- 
C2ncj, potem zaś do zupełnego upadku — jak 
tu w Rosji mówią — do żebractwa stanu 
włościańskiego. Intenzywna uprawa roli była 
— wobec niskiego poziomu oświaty — ró­
wnie niemożliwą, jak nabywanie indywidual­
nych posiadłości i w tea sposób zwolns, ale 
systematycznie, stosunki wśród włościaństwa 
stawały się coraz nieznośniejsze. Rychło roz­
poznali to agitatorzy socjalistyczni i nihili- 
czni i dlatego postanowili rzucić się pomię­
dzy ten lud. Zaczęli też apostołować wśród 
nieg.; n o w y  p o d z i a ł  istniejących posia­
dłości rolnych. Oczywiście nie mieli na oku 
jakiejś reformy racjonalnej, lub wykonalnej — 
żądali natomiast, aby olbrzymie kompleksy 
dóbr państwowych, cerkiewnych i „dworjań- 
skich“, (szlacheckich), rozdzielone zostały 
bez pardonu pomiędzy chłopów. Rząd na 
turalnie nie mógł wobec tysh fatalnych sto 
suniców pozostać bezczynnym, kończyło się 
jednak zawsze na komisyjnych naradach, lub 
połowicznych środkach, jak np. czasowe znie­
sienie chłopskiego pogłównego.

Zwolennicy starorosyjskiego miru prze­
szkadzali dotychczas zamianie wspólnych po­
siadłości rolnych aa indywidualne, nie zdołali 
jednak nigdy złagodzić skutków szybko wzra­
stającej liczby ludności. W ten też sposób 
przychodziło z latami do przeróżnych pom y­
słów i projektów, do których zdaje się także 
odnosić ten ostatni reskrypt carski. Myślano 
np. o wprowadzeniu systemu m a j o r a t ó w  
c h ł o p s k i c h ,  gdyż bezpośrednie przejście 
do posiadłości indywidualnych, doprowadzi­
łoby wkrótce do zupełnego zubożenia leni­
wego, opieszałego a pijaństwu oddającego 
się chłopstwa. Cnłopi zaś, miemający swych 
sadyb, ani majoratów, niechajby szli zaludniać 
olbrzymie, odłogiem zupełnym leżące p rze ­
strzenie Rosji europejskiej i azjatyckiej. Rzecz 
ta nie jest jednak tak prosta, jakby się to 
zdawało; oprócz bowiem trudności lokalnych
1 socjalnych, wchodzą tu w grę jeszcze w ła­
ściwości narodowościowe i tradycje, które 
w Rosji czynią niebezpiecznemi lub niemożli- 
wemi wiele z tych reform, jakie na zachodzie 
Eurooy dawno już okazały się zbawiennemi.

Dotyczy to samo projektu r e p r e z e n ­
t a c j i  l u d o w e j ,  który podobno został 
świeżo opracowany przez cdnośną komisję, 
ped przewodnictwem min. Bułygina. Wedle 
niego projektodawca ma na myśli systąm
2 izb: s e n a t  ze 120 i i z b a  p o s ł ó w  z 650 
członkami. To wszystko jednak, co do tej 
pory o tern słychać, nie wzbudza wcale 
zaufania.

Wszystko wygląda raczej na szablonową 
robotę kilku urzędników, którzy albo nie wie­
rzą wcale, aby do takiej reprezentacji istotnie 
doszło, albo też z umysłu proponują ją w ta­
kiej formie, że ona okaże się dla różnorodne 
go caratu niemożliwą. A gdyby i tak nie by­
ło, to kreacja rzeczonego projektu byłaby w 
rzeczywistości tylko p a r o d j ą systemu re­

prezentacyjnego, mając ściśle ograniczony za­
kres działania: bądź doradczy jeno, bądź le- 
gislatywny. Prawo natomiast k o n t r o l i  nad 
budżetem i uchwalania go, jest zawsze jeszcze 
dla c^ynownictwa równie straszną rzeczą, jak 
zwolnienie prasy z więzów policyjnej cenzu­
ry. — Garstkę tych uwag uważamy za sto ­
sowne wypowiedzieć czytelnikowi dzisiaj, 
wobec częstych doniesień z Petersburga o tym 
carskim reskrypcie i o projekch jakiejś „lu­
dowej* reprezentacji w Rosji.

Bank krajowy.
Lw ó w  17 kwietnia.

W ubiegłą sobotę odbyło się posiedze­
nie rady nadzorczej Banku krajowego, na 
którem zatwierdzono bilans za rok 1904, 
streszczający się w cyfrze 187,527.885 koron 
14 hai. Już sama ta cyfra świadczy o donio­
słości tej instytucji finansowej w naszem ży­
ciu ekonomicznem, instytucji krajowej, rozwi­
jającej s;ę z każdym rokiem zupełnie nor­
malnie. Dołączone do bilansu wyczerpujące 
sprawozdanie daje świadectwo, że dyrekcja 
zakładu, w której skład wchodzą pp. radca 
dworu Laskowski, radca rządu dr. ZgórsM 
i dr. Domaszewski, spełnia zadanie swe od­
powiednio do celów określonych statutem, a 
na wszystkich polach działalności swej, po­
szczycić się rnoże racjonalną i na zdrowych 
zasadach opartą gospodarką finansową.

Sprawozdanie zaznacza, że rok ubiegły, 
pod względem gospodarczym nie może być 
zaliczony do z łych ; ceny produktów rolnych 
a w szczególności spirytusu były wcale do­
bre, to też nastąpił wzrost ceny ziemi i czyn­
szów dzierżawnych. Rezultatem dla Banku 
korzystnym było dalsze zmniejszenie się i tak 
nieznacznych zwykle zaległości rat hipote­
cznych. Na polu przemysłu ruch się także 
wzmaga, stąd też i portfel wekslowy Banku, 
gromadzący przeważnie materjał z obrotów 
handlowych, wzmaga się corocznie. Oszczę­
dności w kraju zwiększają się — wyrazem 
zaś tego w Banku są zwiększone kapitały 
wkładkowe i nadzwyczaj łatwy zbyt emisyj 
bankowych, po kursach stosunkowo wy­
sokich.

W myśl zmienionego statutu, udziela Bank 
od lipca z. r. pożyczek h i p o t e c z n y c h  w 
gotówce na cele m e l j o r a c y j n e  i i n w e ­
s t y c y j n e ;  na początek udzielono takich 
pożyczek 19 w łącznej kwocie 466.800 kor., 
a dział ten, który przyczyni się do podnie­
sienia przedsiębiorczości w kraju, rokuje pię­
kną przyszłość. Zwrócić należy uwagę rolni­
ków naszych, że z tej formy kredytu ł a t w o  
k o r z y s t a ć  m o g ą .  Właściwe pożyczki me­
lioracyjne, dawane również w gotówce, Skut­
kiem uciążliwości ustawy państwowej z roku 
1896, w zbyt szczupłych ramach znajdują 
popyt u rolników; w r. 1904 udzielono po­
życzek takich zaledwie 9 na kwotę 42.200. 
Zaległości w tym dziale nie ma zupełnie. Nie­
małe znaczenie na polu meljoracji rna udział 
Banku krajowego i poparcie kredytowe Banku 
raeljoracyjnego, który rozwija się pomyślnie, 
a nawet swój kapitał udziałowy oprocen­
towuje.

Nierównie ważniejszą jest rola Banku 
krajowego w sprawie parcelacji. Bank krajo­
wy należy w charakterze członka do „Banku 
parcelacyjnego we Lwowie* i „Tow. wzaj. 
pomocy obywatel, w Krakowie*, które wy­
datnym popiera kredytem i otacza stałą opie­
ką. Banki te rozwijają się pomyślnie pod 
każdym — a więc i finansowym względem, 
jednak nie skupiają one jeszcze całej dzia­

łalności parcdacyjnej w kraju i dlatego praca 
ta, jak dotąd, nie jest planową. D y r e k c j a  
B a n k u  p o j m u j e  d o n i o s ł o ś ć ,  o r a z  
e k o n o m i c z n ą  i n a r o d o w ą  w a g ę  
t e j  s p r a w y ,  wszakże sam Bank, ani 
oparte o niego instytucje parcelacyjne, 
nie mogą tej doniosłej akcji i żywiołowego 
prądu opanować. T u  c a ł e  s p o ł e c z e ń ­
s t w o  w s p ó ł d z i a ł a ć  powinno, a Bank 
w skromnym obecnym zakresie tylko stwier­
dzić może, ż e t o ,  c o  s i ę  w t y m  k ie ­
r u n k u  w o b u  p o w y ż s z y c h  t o w a ­
r z y s t w a c h  p a r c e  l a c y  j n y ch r o b i ,  
c o  n a j m n i e j  z d o b r ą  r o b i  s i ę  
w i a r ą .

Z przedsiębiorstw p r z e m y s ł o w y c h ,  
do których Bank należy, „gal. akc. Tow. bu­
dowy wagonów 1 maszyn w Sanoku*, nie 
wypłaciło za rok ubiegły dywidendy, wszakże 
dalsze reformy wewnętrzne i szczere poparcie 
przez społeczeńsiwo przemysłu krajowego, 
zapewni przyszłość temu, tak poważnemu za­
kładowi przemysłowemu. Zabezpieczoną ró­
wnież przyszłość ma „gal. buk. akc. Tow a­
rzystwo przem. cukrów, w Przeworsku*, k tó ­
re już oddaje poważne usługi rolnikom. „T o­
warzystwo dla przemysłu chemicznego we 
Lwowie* nie wypłaciło w tym roku dywiden­
dy, inne towarzystwa, do których Bank na­
leży, a między któremi bardzo korzystnie się 
wyróżniają: „Akc. Tow. dla wyrobów tka­
ckich i sukiennych w Łańcucie* i „Związek 
handlowy Kółek rolniczych w Krakowie* da­
ły odpowiednie dochody. Odpisy na udziałach 
przemysłowych wynoszą już tylko 3.000 kor.l 
Główne jednak popieranie przedsiębiorstw 
przemysłowych przez Bunk, polega na udzie­
laniu im łatwego i taniego kredytu. Obok bo 
wiem zwykłego eskontu weksli, udziela Bank 
zakładom stojącym z nim w stosunku, także 
pożyczek ratalnych na Skrypta i kredytu w 
rachunku bieżącym.

Spełniając swe zadania w obsłudze kre­
dytu publicznego, udziela Bank taniego i do­
godnego kredytd instytucjom autonomicznym 
i publicznym zapomocą pożyczek skryptowych 
i eskontu subwencyj krajowych i drogowych, 
kosz rowych, kościelnych, głodowych etc. 
Nadto zawiaduje Bank pięcioma stałymi fun­
duszami, utworzonymi przez kraj dla popar­
cia przemysłu i gospodarstwa.

W  ciągu r. 1904 wypłacił Bank walutę 
1.180 pożyczek w kwocie 12,134800 kor.; z 
tych 47 pożyczek na dobra ziemskie w kwo­
cie 4,098 400 ; 213 na realności miejskie 
6,299 600 kor. i 920 pożyczek włościańskich 
w kwocie 1,736 800 kor. Łącznie z pożyczka­
mi z lat dawniejszych czyni to 14 905 poży­
czek w ogólnej sumie 169,413.700 kor. Te 
ogólne cyfry przedstawiają się procentowo, 
jak następuje: na dobra ziemskie 34*81%, na p o ­
życzki miejskie 53 66%, na małą własność rolną 
przeważnie włościańską 11*53%- W tym osta­
tnim kierunku idzie Bank w miarę możności 
jak najdalej, ze zgłoszonych bowiem podań 
o pożyczki, uwzględniono przeszło 50% , pod 
czas gdy w kategorji drugiej tylko 45 6%, w 
kategorjl pierwszej 39 8% . Z końcem r. 1904 
zalegało 2.269 dłużników z kwotą 482.553 k, 
z czego tylko jeden dłużnik z r. 1902. a 56 
z r. 1903. Suma tych dawniejszych zaległości 
wynosi 64.009 kor. W roku 1904 wdrożono 
egzekucje sądowe przeciw 92 dłużnikom, a z 
roku poprzedniego pozośtały egzekucje prze­
ciw 68 dłużnikom. Odwołano skutkiem zapła­
cenia rat 135 egzek., więc na r. 1905 pozo­
stało 25 egzekucyj sądow ych: 1 na większą 
posiadłość, 5 na realności miejskie, 19 na 
włościańskie. W roku ubiegłym nie był Bank
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zmuszony do nabycia w toku egzekucji ża- 
daej realności. Zysk w oddziale hipotecznym 
w r. 1904 wynosi k. 290327, zwiększył się 
więc w  stosunku do r. 1903 o 48 903 koron. 
Fundusz rezerwy specjalnej tego działu, zwię­
kszył Się o 102.457 kor., wynosi I 439.757.

O d d n a f  k o m u n a l n y  udzidił w roku 
1904 pożyczek 24 na sumę 2,301.400 D o­
tychczas rozdano ogółem 547 pożyczek ko­
munalnych w sumie 26,937 000, z czego wypada 
na powiaty 30 21% , n» gminy miejskie 64 27% , 
aa gminy wiejskie 552% . Zysk w r. 1904 
wynosi w tym dziale 68.772 kor., rezerwa 
zaś specjalna 692.232.

O d d z i a ł  k o l e j o w y  nie udzielił w r. 
1904 żadnej pożyczki, uchwalono jednak u- 
dzieienie następujących nowych pożyczek ko­
lejom; a) Przeworsk-Dynów 698.000; b) Piła- 
Jaworzno 33C000, c) Dclatyn- Sofaaów ka 
900.000; d) Trzebinia-Śkawce 720 000. Zale­
głości nie było żadnych; zysk w t o k u  1904 
=  17*047 kor., rezerwa specjalna 48.311 kor.

Całkowity obrót ze wszystkich operacyj 
Banku krajowego wynosił w r. 1904 sumę 
1,507.522 640 kor. 88 h., obrót kasowy w 
Banku i zastępstwach zaś 492 431.065 kor. 
Z 65.529 sztuk weksli do skupu podanych 
eskontował Bank 60.188 (90 04% ) na sumę 
60,646.972 kor. W r. 1904 nie rceskontował 
Bank wcals swego portfelu. O g ó l n y  z y s k  
w o d d z i a l e  b a n k o w y m  1904 =  808 988 
kor., czyli w porównaniu z r. 1903 zwiększył 
się o 30.740 kor. pomimo zmniejszonego do­
chodu z różnicy kursu na emisjach własnych 
o koron 61.163.

Osobny komitet cenzorów dopuścił do 
kredytu wekslowego w Banku kraj. w r. 1904 — 
128 stowarzyszeń; eskontowały one 19 170 
sztuk weksli na sumę 14,967,971 koroa. Sto­
warzyszenia, będące oraz zastępstwami ban­
ku, miały w 37 wypadkach na rachunku do- 
tacyjnym do żądania kwotę 1,083 970 kor., a 
w 34 wypadkach były dłużne 165.363 kor. 
W roku ubiegłym przybyły dwa nowe za­
stępstwa w Białej i Grybowie, liczba wzro­
sła więc do 72. O działalności zastępców 
wyraża się sprawozdanie przychylnie.

P r z y p a d a j ą c y  n a  r o k  1903 z y s k  
z o p e r a c y j  b a n k o w y c h  w y n o s i ł  
379.459 k o r .,  z a ś  n a  r o k  1904 w y n i ó s ł  
404.525 k o r .,  c z y l i  o 25.066 w i ę c e j  mimo 
zwiększonych wydatków administracyjnych
0 35.602 kor. i opłat publicznych skutkiem 
upływu uwolnienia Banku od opłaty dodatków 
krajowych do podatków o 48.147 kor. Zysk 
ten rozdzielony został między majątek zakła­
dowy i rezerwy Banku. W łaściwy dorobekroku 
ubiegłego, uwzględniając własny przyrost rezerw 
wynosi 431.831 k. Uwzględniając powyższe po­
większenie, wynosi obecny majątek Banku 
w kapitale zarodowym i rezerwach 7,888,250 
ko r.; strącając zaś kwotę 12.312 kor. będącą 
własnością dłużników komunalnych, wynosi 
zwiększenie majątku Banku p o n a d  p i e r w o ­
t n ą  d o t a c j ę  2,000 000 k o r ., k w o t ę  
5,875.938 kur., uzbieraną przez Bank w cią­
gu 21-letniego istnienia!

Z uznaniem podnieść należy tę skuteczną 
działalność, którą i w roku ubiegłym rozwi­
jała w dalszym ciągu dyrekcja Banku we 
wszystkich kierunkach, wskazanych statutem
1 rzeczywistą potrzebą kraju.

<.6 )
OT-ER.

KTO WINIEN?
POWIEŚĆ.

(Przekład :: angielskiego H. C).

— Ależ to niesłychane! — zawołał z 
oburzeniem. — Pierwszy raz mi się to 
zdarza, aby Phelps otwierał adresowane do 
mnie przesyłki! Doprawdy, nie rozumiem te­
go człowieka! Coraz mniej mi się podoba! 
Wczoraj wyszedł na kilka godzin przed u- 
kończeniem zajęć z biura, a dzisiaj znowu...

— jeżeli się nie mylę, to chciałeś pan 
już przedtem powiedzieć coś o swoim po­
mocniku — przerwał detektyw.

1 gdy Robert opowiadał o wczorajszym 
wypadku z Phelpsem, detektyw z pozornie 
obojętną miną oglądał na wszystkie strony 
opaskę, w którą flaszeczka była opakowana, 
poczem rzekł:

— Doprawdy, sprawa zaczyna być c o ­
raz bardziej zajmującą. Powiedz mi pan, pa­
nie Whistler, czy znajduje się w pańskiem 
biurze zielony lak?

— Tego nie umiem powiedzieć, bo to 
rzeczy, któremi się nie interesuję, zostawiając 
je kancelarji. Ale dlaczego pan pytasz mnie 
o to ?

Detektyw nie odpowiedział mu jednak 
na to pytanie. Pozostawiwszy Roberta w ga 
binecie, sam przeszedł do sąsiedniego poko­
ju 1 po krótkiem przewracaniu w biurku 
Phtlpsa, wyjął z niego jakiś przedmiot, który

razem z opasicą firmową uitrył starannie w 
kieszeni.

— Dziwna rzeczywiście historja — rzeki 
do Roberta, wracając do gabinetu. — Czy 
nie podejrzywasz pan kogo o popełnienie tego 
m orderstwa? No, może przecież ma pan ko­
go w podejrzeniu?

Robert zdołał odpowiedzieć tylko prze­
czącym ruchem głowy, bo to pytanie zbu­
dziło znowu w mózgu jego myśl straszną, 
dręczącą go niby zmora, myśl, która dopo­
minała się w nim gwałtem prawa głosu, ale 
której wypowiedzieć nie mógł i nie śmiał, 
aby nie narażać jednem niebacznem słowem 
ukocharej przez siebie istoty. Tak, Stella roz­
mawiała wczoraj z Huntingtonem i jej szty­
let tkwił w piersi tego człowieka, który leżał 
teraz przed nim martwy, ale czyż to dow o­
dziło czegokolwiek? Czy można ją dla takich 
pozorów, wprawdzie kompromitujących ją, 
ale zawsze tylko pozorów, posądzać, że miała 
jakikolwiek w morderstwie tern współudział? 
Nie, myśleć o niej w ten sposób, wydawało 
mu się zbrednią, zbrodnią równie ohydną, 
jak ta, którą tu w zagadkowy sposób speł­
niono. 1 Robert myśl tę odrzucił od siebie ze 
wstrętem, wyrzucając sobie w duchu, że mógł 
dopuścić, aby ona choć na chwilę w umyśle 
jego zagościła. Nie, Stella była czysta i nie­
winna, tak samo niewinna, jak on, któremu 
tak samo zarzucono już, że może jest sprawcą 
tej straszliwej zbrodni, której pobudek i 
sprawcy nie umiał się nawet domyśleć. Jeżeli 
zaś tak — powiedział do siebie — to obo­
wiązkiem jest moim unikać wszystkiego, co 
mogło Stellę zawikłać w tę nieszczęsną a tak 
tajemniczą sprawę i czekać, aż się wszystko

kam>< przez się wyjaśni. W tej tez n;>siir2e«ł 
do detektywa po krótkiej chwili milczenia, 
odpowiadając na poprzednie zapytanie:

— Nie, doprawdy nie umiem odpowiedzieć 
na to, o co mnie pan pyt3. Napróżno biję 
się z myślami, ale nie domyślam się, nie prze­
czuwam nawet, ktoby mógł spełnić to mor­
derstwo.

— I to właśnie źle dla pana —- odparł 
detektyw, nie spuszczając oczu z Roberta ani 
na jedną sekundę. Jesteś pan jurystą, nie po­
trzebuję więc chyba p zekenywać pana, że 
pozory świadczą przeciw niemu.

— Ależ panie, zastanów się, co mówisz! — 
zawołał Robert, hamując w sobie oburzenie. 
Mnie. mnie podejrzywać o coś podobnego! 
Ależ to niegodne, to poprostu szaleństw o!

Detektyw wzruszył obojętnie ramionami.
— Panie Whistler, mówisz pan doprawdy 

nie jak jurysta. Iluż to ludzi takie właśnie, 
jak się pan wyraziłeś, szalone podejrzenia, 
zaprowadziły w rezultacie na statek delikwen­
tów! Mówmy rozsądniej. Mojem zdaniem, naj- 
lepiejbyś pan zrobił, gdybyś wyjaśnił to, 
z czem się ukryć usiłujesz.

Następnie, gdy adwokat ogłuszony for­
malnie słowami detektywa, nie zdołał nawet 
zdobyć się na jakąkolwiek odpowiedź, Grout 
zapytał go z nienacka, przechodząc na inny 
temat:

— Pa* żyłeś ze swoim stryjem na bardzo 
złej stopie?

— Tak, temu nie przeczę — odparł Ro­
bert. — Pokrewieństwo z nim było dla mnie 
nad wyraz przykre, zakazałem mu nawet sty­
kać się ze mną i wogóle zawsze zdaleka się 
trzymałem od niego. Ale śmierci nie życzyłem

mu nigdy, nie pojmuję nawet, jaki mieres 
mógł mieć ten, kto go życia pozbawił...

Ostatnie słowa wymówił z pewnym wy­
siłkiem, bo znowu przyszła mu mimo wiedzy 
i woli na myśl Stella. Przypomniał sobie, że 
ten martwy obecnie człowiek, rzucił na na­
rzeczoną jego straszne, ohydne podejrzenie, a 
przypomniawszy sobie o tern, uczuł, że śmierć 
jego pozbawia Stellę możności zrehabilito­
wania się wobec tego, który obecnie był 
jedynym panem tajemnicy, wobec Ralfa Wal- 
dona. Gdyby Huntington żył, musiałby wobec 
całego świata zaprzeczyć rzuconej na Stellę 
potwarzy, teraz było to już niemożliwem. 
Świadomość tego okropnego oołożenia, w ja ­
kiem znalazła się obecnie Stella skutkiem nie­
spodziewanego zgonu Huntingtona, była dla 
Roberta ciosem bodaj że najcięższym i naj­
boleśniejszym, Z trwogą też zapytywał siebie 
w duchu, w jaki sposób zdoła teraz Stella 
wykazać swoją niewinność, gdyby Ralf Wal- 
don zechciał zrobić użytek ze znajdujących 
się w jego ręku dokumentów! W jaki, w jaki
Sp0 3Ób ?

Tymczasem, gdy Robert snuł tak smutne 
myśli, na korytarzu dały się słyszeć kroki 1 
głosy, świadczące, że zbliża się już władza 
bezpieczeństwa. W śród głosów rozróżnić mo­
żna było w tej chwili jeden. Był to głos 
owego posługacza, który pierwszy zaalarmo­
wał wszystkich o popełnionem w biurze ad­
wokata morderstwie, a teraz opowiadał po 
drodze komisarzowi policji szczegóły wy­
padku.

— Tak, panie komisazu — mówił on — 
słyszałem wyraźnie, jak się wczoraj gdzieś 
około godziny czwartej popołudniu głośno

KłOco.io f i  g a b in e c ie  adwOKata. Z n a jd o w a łe m  
się wtedy właśnie na korytarzu, a choć treści 
rozmowy nie umiem powtórzyć, bo nie rozu­
miałem ani słowa, mogę jednak zapewnić, że 
słyszałem najwyraźniej dwa głosy: jakiejś ko­
biety i mężczyzny. Ona głośno płakała, on 
zaś raz po raz wybuchał śmiechem i o ile 
mogłem wymiarkować, lżył tę kobietę. Co do 
mnie, nie przykładałem do tego żadnej wagi 
i wogóie nie interesowała mnie kłótnia w ga­
binecie adwokata, bo sądziłem, że zapewne 
jakaś klientka pana Whistlera przegrała pro­
ces i przyszła do swego adwokata wykłócić 
się z nim za to.

Głośny śmiech rozległ się po tych sło­
wach, odbijając rażąco od tej ciszy śmierci, 
która panowała w gabinecie adwokata.

— No, nareszcie policja! — zauważył 
półgłosem detektyw. — Mogli się trochę po ­
spieszyć !

W  chwilę potem przedstawiciele władzy 
bezpieczeństwa znajdowali się już w gabi­
necie. Kilku policjantów z kapitanem na czele, 
lekarz policyjny, sędzia śledczy i dwaj de­
tektywi. Na widok tych ostatnich Grout do­
znał pewnego rodzaju ulgi, a to z tego po­
wodu, że w jednym z nich poznał Kcane’a, 
najzdolniejszego z nowojorskich agentów śled­
czych. Podszedł też zaraz do niego i w krót­
kich słowach opowiedział mu poczynione 
przez siebie spostrzeżenia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

N o w o ś c i  na s e z o n  bieżący*

Wełny Ijostjmnowe i wizytowe, jedwabie, woale, płótna stasiowe

polecają

KUS^C^AK & 2 5UBIK
Lwów, plac Halicki L
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Mały fejleton.
W ielk i tydzień .

Następuje tydzień święty,
Tydzień żalu i modlitwy,
Każdy kościół wiernej Litwy 
Od świtania odemknięty.
Z pod słomianej, dymnej strzecny, 
W lnianej szacie i siermiędze, 
Lud spow iada swoje nędze,
Lud spowiada swoje grzechy.

(Syrokomla).
Wielki tydzień, począwszy od kwietniej 

niedzieli jest przygotowaniem do Wielkiego 
dn/a Zmartwychwstania. Po wsiach 1 małych 
miastach, do dziś dnia cały ten tydzień po­
święcony jest naoożcństwu, spowiedzi, spra­
wom gospodarskim i kuchennym. Najuro- 
czyściej obchodzą się trzy dni przed Wielką 
nocą: czwartek, piątęk i sobota.

W Wielki Czwartek rzesza cała 
Do ciemnicy wiedzie Chrysta,
Dzwony zmilkły — a nastała 
Jakaś cisza uroczysta!

Wielka uroczystość odbywa się rano w 
Wielki Czwartek na Jasnej Górze w  Często­
chowie: jestto zmiana sukienki na cudownym 
obrazie Najświętszej Panny, Tej uroczystej, 
wiekami uświęconej ceremonji, dopełniają 0 0 . 
Paulini przy zamkniętych drzwiach klasztoru 
i kościoła, aby uniknąć natłoku ludu w ma- 
łem stosunkowo miejscu. Jeszcze zwykle cie­
mno, 4 rano, gdy zakonnicy spieszą proce- 
Sjonalnie ku zakrystji, otwierają skarbiec i 
udają się po schodach ku małej celi, przyle ■ 
gającej z tyłu do górnej części ołtarźa.l&żyklę­
kają wszyscy, poczem dwóch ojców, w y b r a ­
nych w komże i Stuły, wyjmuje obraz" z ołtarza, 
składając go na stole przybranym w obrus, 
przy świetle świec, ustawionych w górnej 
części cudownego obrazu. Odprawiwszy mo­
dły, zmieniają sukienkę i koronę, odczyfeczają 
obraz i kładą na nim welony, obrazy, koron­
ki, medaliki, krzyżyki i szkaplerze, tych, któ­
rzy o to pros.li. Następnie za przewodem 
przeora odmawiają ojcowie litanję i znów 
umieszczają obraz na miejscu. „Swiadkpwje tej 
wzruszającej sceny — pisze Glogier —. opo­
wiadają, że widok zbliska cudownego obli­
cza Najśw. Panny Jasnogórskiej, kruśzj) ser- 
ae obecnych i łzy im z oczu wyciska"..,

W Wielki Piątek ubiera się grób Chry­
stusa. Jest w mszale rzymskim ru h u k a  po­
lecająca w Wielki Czwartek przygotowywać 
miejsce stosowne w kościele lub kaplicy na 
wystawienie Najśw. Saicramentu w dzień 
wielko piątkowy, sobotni i część Wtelkiej 
niedzieli, jednak tylko w Polsce i na jej po­
graniczach upowszechnił się od średnich 
wieków zwyczaj uroczystego przybierania w 
ciemnicy, stróżowania i obchodzenia grobów. 
Cercmonja tego nabożeństwa niegdyś do­
wolna, ujednostajnioną została rytuałem Piotr­
kowskim.

Nawiedzanie grobów przez bractwa n a ­
zywano dawniej .procesjam i jerozolimskiemi*. 
Boże groby odwiedzano dawniej zawsze w 
żałobnych strojach. Powszechnym był da­
wniej, dziś jeszcze zachowywany często Zwy­
czaj, strzeżenia grobu Chrystusa przez mło­
dych parobczaków, przybranych za żołnierzy. 
Zwyczaj ten starodawny dochowafr-^tię-Haj* 
wierniej do dziś w okolicach Łęczycy,

Do Wielkiego Piątku odnoszą się różne 
przysłowia i tak Np.

— W Wielki Piątek, dobry siewu po­
czątek.

— Jak w Wielki Piątek pada — będzie 
rok suchy.

— W Wielki Piątek zrób początek,
A w sobotę kończ robotę!

Wielka Sobota — to dzień gospodyń, 
które ostatnie czynią przygotowania,

Z nad kominów walą dym y:
Że aż poczuć je z daleka..
To obyczaj nasz rodzinny —
To święcone się wypieka...

Wreszcie słychać turkot pojazdu: to ks. 
proboszcz, objeżdżający dwory, wioski i za­
ścianki swej parafji, przybywa poświęcić dary 
Boże i złożyć życzenia .W esołych świąt*. 
Sąsiedzi bliżsi i dalsi znoszą swe skromne 
zastawy w kobiałkach lub koszach, kjóre 
ustawiają przed starym gankiem, oparłam  na 
czterech słupkach...

W nocy udawano się na resurekcję, po 
Czem składano życzenia proboszczowi. □

KRONIKA.
Djnrjusz lwowski.
W t o r e k ,  18 kwietnia.
Teatr miejski: „Dom na Halickiera*, ko- 

medja współczesna. Początek c godzinie 7 wie­
czorem.

W Filharmonji: Koncert towarzystwa „Lu­
tnia*. Początek o godzinie 7J/a wieczorem.

W Kasynie miejskiem: Odczyt p. Andrzeja 
Nlemojewskiego: „Polska 1 Rosja podczas
wojny na dalekim Wschodzie*. Początek o go­
dzinie 7 wieczorem.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu­
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu powystawowym: „Panorama ra­
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz. Wtorek (18): Apolonjusza. 
- Gościsława. — (5): Fteodyła M. Wschód 

słońca o godzinie 5 minut 15, zachód o go­
dzinie 6 minut 46.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina O rano : 
Ciepłota: + 3 °  R. Pochmurno.

Wi e d e ń .  (Tel. wł ). Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś, wtorek: w Ga­
licji wschodniej, na Bukowinie I w Galicji 
zachodniej: Pochmurno, miejscami opady, mierne 
wiatry, bardzo chłodno.

M ianow anie. M nisterstwo handlu zamia­
nowało kontrolora poczt w Brodach, Hermana 
Stanisława Prezesa, zarządcą pocztowym w Ro­
zwadowie.

2  uniwersytetu. P. Ludwik Rabner, ro­
dem z S >(<ala, otrzymał na uniwersytecie lwow­
skim stopień doktora praw.

Kolonja rymanowska. Komitet kolonjl 
leczniczej w Rymanowie, przedłożył onegdaj na 
walnem zgromadzeniu członków sprawozdanie

z czteroletniej działalności. Znalazło w kolonjl 
przytułek obecnie 120 dzieci. Ogólna liczba 
kąpieli, wziętych przez dziatwę w ciągu sezonu, 
przenosi liczbę 2000, na jedno dziecko wypada 
około 17 kąpieli. Dochodów miała kolonja 
w ciągu lat czterech 51.672 k. 31 h., a po 
strąceniu wydatków, w ciągu tych lat poczynio­
nych, pozostało na rb. 1988 k. 38 h. Sprawo­
zdanie komitetu przyjęto do wiadomości i udzie­
lono zarządowi absolutorjum, poczem nastąpiły 
wybory. Przewodniczącą obrano panią Stan. 
Obtułowiczową, zast. przew. dra Franciszka 
Tomaszewskiego. Członkowie zarządu: ks. Jan 
Clemniewski, dr. Stanisław Czarnik, Jadwiga 
Czarnikowa, Marja Łomnicka, Wawrzyna Kalita, 
dr. Piotr Kucharski, Bronisław Laskownicki, 
dr. Legieżyński, Janina Lewicka, Eugenja Lisle- 
wiczowa, Mfśniakiewicz, Tadeusz Mostowski, 
dr. Stanisław Opolski, Franciszka Pachingerowa, 
hr. Jan Potocki, radca Promiński, dr, Szulisła- 
wski, dr. Gustaw Roszkowski, dr. Eugenjusz 
Wejgiel, Helena Weydlichowa, Izydora Winnicka, 
Władysław Zontak, Franciszek Żmudziński, dr. 
Józef Żuliński, Barbara Żulińska. Komisja kon­
trolująca : Jan Amborski, juljusz Starkel, Edmund 
Walter. W końcu wybrano członkami honoro­
wymi : dra Jozefa Żuiińskiego, Władysława Zon- 
taka, dra Merczyńskiego i dra Stroynowsidego.

Wybory ściślejsze do Rady miejskiej. 
Ponieważ skrutynium wyborów do Rady miej­
skiej w sali III jeszcze nie jest całkowicie ukoń • 
czo. e, wybory ściślejsze jeszcze nie prędko 
tedy zarządzone będą. Wiceprezydent miasta p. 
Michalski zamierzał ogłosić termin wyborów 
ściślejszych na dzień 4 maja, okazało się jednak 
że to nie jest wykonalnem, bo prócz ukończe­
nia prac komisji skrutacyjnej z sali Iii trzeba 
jeszcze sporządzić zestawienie ogólnego wyniku 
wyborów, njstępnie wynik ten ogłosić, a do­
piero następnie wyznaczyć termin wyborów 
ściślejszych. Wedle obecnych tedy kombinacyj, 
wybory te odbędą się około 11 maja.

Z B anku  h ipo tecznego . Sekretarjat gal. 
akcyjnego Banku hipotecznego podaje do wia­
domości, iż w Wielki Piątek i w Wielką Sobotę 
biura Banku będą otwarte tylko do godziny 1, 
zaś popołudniu jakoteż w obydwa dni świąt 
wielkanocnych będą zupełnie zamknięte.

O dczyt A ndrze ja  N lem ojew skiego . 
Wczoraj w sali Kasyna miejskiego znany poeta 
p. Andrzej Niemojewski wygłosił wobec licznie 
zebranej publiczności odczyt pt. „Doba obecna 
w Królestwie Poljkiem*. Chociaż nie ze wszy- 
stkiemi zapatrywaniami prelege^a o ostatnich 
ruchach w Królestwie zgadzać się można, przy­
znać jednak należy, iż pdczyt wczorajszy był 
bardzo zajmujący i zawierał wiele nowych a 
ciekawych szczegółów o  strejku robotniczym, o 
strejku młodzieży szkolnej i o ruchu patrjoty- 
cznym wśród ludności włościańskiej w Króle­
stwie. Jak wiadomo p. Niemojewski brał żywy 
udział w ostatnich ruchach w Królestwie, a na­
wet za swe przemówienie na wiecu rodziców, 
który zebrał się na narady w sprawie strejku 
szkolnego, został przez władze wydalony z War­
szawy. Ustęp o strejku szkolnym zakończył 
prelegent słowami: „Zamknęliśmy 16 lutego 
szkoły rosyjskie, a otworzymy 1 września szkoły 
polskie*. Daj Boże, żeby te słowa się spełniły

Dziś w sali Kasyna o godz. 7 wieczorem 
wygłosi p. Niemojewski drugi odczyt p. t. 
„Polska i Rosja podczas wojny na dalekim 
Wschodzie*.

W spólne święcone w zakładzie podu­
padłych mieszczan lwowskich św. Łazarza od 
będzie się w pierwszy dzień świąt Wielkano­
cnych o godzinie 10 przedpołudniem.

Nowy wynalazek dla Instalacyj elektry­
cznych. Dotychczasowe sposoby instalowania 
przewodów elektrycznych w murach, połączone 
są z liczneml niedogodnościami i stosunkowo 
znacznymi kosztami. Elektrotechnik lwowski p. 
Rosner, urzędnik dyrekcji poczt i telegrafów, 
obmyślił nowy, nader prosty, a tani sposób in­
stalacji 1 uzyskał rań  już patent we wszystkich 
krajach. Celem wykonania kanałów przewodo­
wych w murze, stosuje on szablony, złożone 
z kilku części i otrzymuje gładkie równe ścianki 
z przegródkami, które służą do izolowania po 
szczególnych przewodów (nieraz dość licznych). 
Uszkodzenie, krótkospięcie, tudzież szkodliwe 
wpływy mechaniczne, lub chemiczne, są zupełnie 
wykluczone. Kanały te, a właściwie gipsowe 
rury, wykonać można oddzielnie po za murem, 
poczem wmuruje się je w odpowiednie wnęki 
murów. Druty żelazne, usztywniające rurę gi­
psową, zapobiegają doskonale Je] pęknięciu, lub 
złamaniu. Wyrób rur odbywać się może również 
fabrycznie. Nowy sposób instalacji usuwa cał 
kowlcle używane dziś przepisowo wkładanie 
izolacyjnych rur papierowych, wymagających 
znacznych kosztów.

Dla eksploatowania wynalazku złożyły liczne 
firmy zagraniczne swe oferty u wynalazcy, który 
zastępstwo swego wynalazku poruczył koncesjo­
nowanemu biuru technicznemu Otto Lukę 
i spółka we Lwuwie, ul. Słowackiego 1. 2. 
Rzeczą będzie naszych przemysłowców instala­
torów, tudzież odbiorców prądu elektrycznego, 
przez zaprowadzenie nowego sposobu instalacji, 
umożliwić wyrugowanie produktu obcego i dro­
giego, czem przysłużą się przemysłowi krajo­
wemu bez ujmy dla własnego Interesu.

Zniesienie w yroku  śmierci. W grudniu 
r. r. skazano na śmierć Fedka Łozę i dwóch 
jego towarzyszy, obwinionych o skrytobójcze 
morderstwo. Wskutek wniesionego zażalenia 
nieważności, najwyższy trybunał w Wiedniu 
zniósł wyrok i zarządził przeprowadzenie pono­
wnej rozprawy przed sądem przysięgłych we 
Lwowie.

•j* Sp. dr. Zbigniew Kniaziołucki kie­
rownik działu literackiego w Czasie, skryptor 
Bibljoteki Jagiellońskiej w Krakowie, który zmarł 
nagle w piątek na porażenie serca, urodził się 
w r. 1854 na Podolu galicyjskiem w Strzał- 
kowcach. Ukończywszy g mnazjum w Brzeża- 
nach, rozpoczął studja historyczne na uniwer­
sytecie lwowskim pod śp. Ksawerym Lukem, 
później w Krakowie pod śp. Józefem Szujskim. 
Ukończywszy studja w kraju udał się do Lip­
ska, gdzie spędził dwa lata, studjując historję 
f filozofję. Powróciwszy do kraju został miano­
wany nauczycielem w gimnazjum św. Anny w 
Krakowie. Po dwóch latach porzucił ten zawód 
ł objął posadę w archiwum krajowem w Kra­
kowie. Pracował wówczas na polu historycznem. 
Z prac osobno wydanych, największą wagę ma 
źródłowa praca o „Pierwszych latach panowa­
nia Jana Olbrachta*, wydana po niemiecku w

Lipsku. Następnie wydał „Materjały do bibllo- 
grafji Mikołaja Reja*. Wspólnie z śp. prof. 
Bojarskim wydał IX tom Volumina legum. W 
wielu innych wydawnictwach brał żywy udział.

W roku 1S01 po śmierci śp. Wisłockiego 
opuścił archiwum i objął posadę w Bibljotece 
Jagiellońskiej, W r. 1902 wstąpił do redakcji 
Czasu jako kierownik działu literackiego, który 
prowadził znakomicie.

Stara książnica Jagiellońska traci w nim 
uczonego pracownika, który mógł Jeszcze wiele 
pracować i oddać usługi nauce polskiej. Cześć 
jego pamięci 1

Z Tow. tatrzańskiego. Towarzystwo ta­
trzańskie odbędzie doroczne walne zgromadze­
nie w niedzielę dnia 30 bm. o godzinie 5 po­
południu w sali rady powiatowej w Krakowie. 
Porządek dzienny zgromadzenia obejmuje kilka 
ważnych spraw, jak wybór II wiceprezesa To­
warzystwa, budowę hotelu przy Morskim Oku 
i zawiązanie oddziału Babiogórskiego. Co do 
budowy hotelu przy Morskiem Oku, zastanawiało 
się nad nią już nie jedno walne zgromadzenie 
i byłby czas ostatni, aby urządzenię tam 
odpowiedniego hotelu raz nareszcie przyszło do 
skutku. Obecne bowiem schronisko nie odpo­
wiada nawet skromnym wymaganiem, szczegól­
nie dla osób, któreby pizy najpiękniejszem je­
ziorze naszch Tatr pragnęły przepędzić dni kil­
ka i stamtąd urządzać wycieczki czy przez Rysy, 
czy przez Mięguszowiecki, czy przez Miedziane, 
lub dolinę Białej wody w Tatry węgierskie. 
Również należałoby nareszcie zawiązać oddział 
Babiogórski 1 uchylić ciążącą nad tą górą opie­
kę niemiecką, roztaczaną przez „Bielltz-Bialaer- 
Beskiden-Verein“. Niemiecki związek wykony­
wa opiekę w ten sposób, że na terytorjum 
polskiem umieszcza napisy w pokaleczonym 
języku polskim, a na wierzchołku wprowadził 
niemiecką książkę pamiątkową do wpisywania 
się turystów. Niewątpliwie więc najbliższe zgro­
madzenie Tow. Tatrzańskiego będzie liczne i 
załatwi wymienione sprawy.

S p rzed aż  „Kraju". Warszawska Gazeta 
handlowa donosi, iż petersburski tygodnik po­
lityczny Kraj, którego właścicielem i wydawcą 
jest p. Erazm Pitltz, kupiło za 120.000 rubli 
nowe konsorcjum. Kierownikiem pisma zostaje 
p. E. Maleszewski z Warszawy.

* (St.) Internat dla uczenie semina­
rium i szkół wydziałowych, przy ul. An­
drzeja Gołąba 1. 12, zostający pod kierunkiem 
pani Zawadzkiej, zdobywa sobie z dniem każdym 
coraz większe uznanie. Zaufanie, jakiem go da­
rzą rodzice i opiekunowie kształcących się pa­
nienek, jest zupełnie zastużonem. Oprócz bo­
wiem rodzicielskiej, serdecznej opieki wszystko 
się w interesie składa, co potrzebne dla intel- 
lektualnego, moralnego i fizycznego wychowa­
nia pupilek. Mieszkania są przewiewne i jasne, 
okna wychodzą na ogród Klimowicza, łazienka 
w zakładzie.

Przy doskonałej kuchni i zdrowym wikcie 
opłata uczenie wynosi zaledwie 40 koron mie­
sięcznie, wobec zaś tej ceny nikt z rodziców 
nie potrzebuje umieszczać swego dziecka na 
„stancjach*, Które tych warunków hygenicznych 
dać nie mogą. Jakie zaś są te warunki hygie- 
niczne, niech zaświadczy fakt notoryczny, że 
w ciągu pięcioletniego istnienia pensjonatu 
pani Zawadzkie], żadna z uczenie ani razu nie 
chorowała. Nic też dziwnego, że zaufanie, Ja­
kiem się cieszy ten pensjonat, rośnie z dniem 
każdym.

* Operator dr. Zenon L e ń  k o , mieszka 
obecnie przy ul. Bielawskiego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Mi!'Olasza.

•  Raut PP. Ekonomek urządzony dnia 19 marca 
b. r. w salach kasyna miejskiego, przyniósł następu­
jący rezultat: Przychód 3312 kor. 97 hal. Rozchód 
642 kor. 97 hal. — czysty zatem dochód 2670 kor. 
Wszystkim hojnym ofiarodawcom, wszystkim, którzy 
przyczynić się raczyli datkami, współudziałem ł po­
mocą — składa Towarzystwo PP, Ekonomek naj­
serdeczniejsze Bóg zapłać. Prezydentka

Wanda Czartoryska.
Zmarli:
W Krakowie zmarł Bolesław D ł u s k i ,  żołnierz 

z roku 1863.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.

Repertoar teatru miejskiego w e L w o­
w ie. Dziś w e w t o r e k ,  „Dom na Halickiem", 
komedja współczesna w 4 aktach Franciszka 
Domnika.

Jutro w ś r o d ę ,  „Ksiądz Marek", poemat 
dramatyczny w 3 aktach a 5 obrazach Juljusza 
Słowackiego. Gościnny występ p. Wandy Siema- 
szkowej, artystki teatrów warszawskich.

W e c z w a r t e k ,  w p i ą t e k  i w s o ­
b o t ę ,  z powodu Wielkiego tygodnia, teatr 
zamknięty.

Koncert wielkopostny „Lutni" zapowia­
da się światnie, gdyż pepyt na bilety jest już 
teraz bardzo znaczny. I nic dziwnego, bo takie 
utwory, jak Verdiego prześliczne „Stabat Ma 
ter" i słynne „R< ąuiem", które obiegło wszy­
stkie stolice świata, muszą obudzić zajęcie pu­
bliczności lwowskiej i wywrzeć wrażenie, zwła­
szcza w czasie wielkiego postu. Obydwa utwo­
ry odznaczają się bogactwem przecudownych 
melodji tak w częściach chóralnych Jak 1 
w częściach na głosy soiowe napisanych. 
Zadziwiające jest także mistrzostwa w pro­
wadzeniu i rozwijaniu potęgi mas chóral­
nych. W program tego koncertu wchodzą Jak 
zawsze na produkcjach „Lutni* także kompo­
zycje polskie.

Bilety na ten interesujący koncert sprzedaje 
już kasa Filharmonii.

Rada miasta Lwowa.
Lw ó w  18 kwietnia.

(Dla kalek z  Mandżurii. — Urlop. — Bankru­
ctwo „Kraju". — Komisja wyborcza. — Za­
miana gruntu z „ Dniestrem“ . — Telefon wo­

dociągowy. — Wesołych świąt\
Posiedzenie rady, któremu przewodniczył 

wiceprez. M i c h a l s k i ,  rozpoczęło się nagłym 
a krótko motywowanym wnioskiem r. Ri e -  
dlćij tej treści *

’ Na dalekim W schodzie walczy mnóstwo 
braci naszej z Królestwa, ginie ich tam wiele, 
a wiele powraca kalekami. A położenie tych 
właśnie kalek, powracających z wojny do 

—~

kraju, jest nad wyraz krytyczne, gdyż rząd 
rosyjski 0 nich nie dba. Pamięta o nich na­
tomiast nasze społeczeństwo i zbiera grosz 
w celu ulżenia ich doli. Na ten też cel uchwa­
liła niedawno rada miejska w Krakowie 3.000 
kor., należy więc, by Lwów, jakkolwiek w 
trudnem finansowem znajduje się położeniu, 
również ze swą pospieszył ofiarą i dlatego 
stawiam wniosek nagły, by rada m. Lwowa 
przeznaczyła na cel powyższy kwotę 4.000 
koron.

Tak nagłość, jak i sam wniosek p. Rie- 
dl a,  uchwalono bez dyskusji jednomyślnie.

Udzielono następnie r. D z i k o w s k i e m u  
dwumiesięcznego urlopu i upoważniono syn­
dyka miejskiego do wniesienia do najwyż­
szego trybunału administracyjnego rekursu 
od podatku zarobkowego gazowni miejskiej.

R. C z a r n e c k i ,  powołując się na do ­
niesienie Gazety Lwowskiej o bankructwie to ­
warzystwa szewskiego „Kraj*, zapytuje p re ­
zydenta, czy udział gminy w tem towarzy­
stwie (10.000 kor.) jest zabezpieczony.

Wicepr. M i c h a l s k i .  O samem ban­
kructwie „Kraju* nie wiem jeszcze, natomiast 
co do zabezpieczenia udziału w nim gminy, 
mogę zapewnić, że jest on tak zabezpieczony, 
jak to Rada przy uchwalaniu tego udziału 
zabezpieczyć poleciła.

Z kolei, po wysłuchaniu referatu r . C h o -  
ł o d e c k i e g o  wybrano komisję dia przepro­
wadzenia wyborów ściślejszych do Rady m., 
a raczej uzupełniono ją tylko w ten sposób, 
że w miejsce r. dra W e i g l a ,  wszedł do tej 
komisji r. H u d e c ,  a ponadto z grona w y­
borców weszli do niej pp. C h m u r o w i c z  
Teofil, emer. radca rachunkowy, F i n i a r z  
Zygmunt^ księgarz, M a r  e s c  h Aleksander, 
emer. dyrektor, dr. M. C h i g e r ,  adwokat, 
dr. F. S c h l e i c h e r ,  adwokat, dr. S t e s ł o - .  
w i c  z W ładysław, sekr. Izby handlowej, jako 
członkowie i pp. B r o n i e w s k i  Andrzej, D o ­
b r o w o l s k i  Tadeusz, Kicki Józef, N i k i s c h  
Jan, dr. D w e r n i c k i  Tadeusz i L a s k o ­
w n i c k i  Bronisław, jako zastępcy.

i „Lambra* określił wręcz jako „melancholi-
czne skargi dziecka niedorosłego.*

Natchnienie jego miało odtąd Inną k ro ­
czyć drogą, innym służyć celom. Ludzie, my­
ślący tylko o sobie, zajęci powszedniemi u- 
czuciami i ziemskimi celami, prżestali dla 
niego istnieć. Myśl jego zwróciła się teraz 
do ludzi, otoczonych aureolą nadziemskości, 
piastujących w sobie wielkie i silne uczucia, 
hartownych Niezachwianą wiarą i cichem po­
święceniem. A zwrócił się do ludzi takich 
przedewszystkiem dlatego, że służyć mu oni 
mieli za zwierciadło własnych jego w yobra­
żeń, przekonań i idei, do wyznania tego wszyst­
kiego, co sam uważał za prawdę, i do pro­
pagandy tej prawdy wśród ludzi. Strona ar­
tystyczna nie interesowała go przytem, albo 
interesowała bardzo mało; jemu chodziło je­
dynie o rzecz samą, resztę stawiał na osta­
tnim planie.

Dlatego też niesprawiediiwem byłoby 
chcieć oceniać zdolności dramatyczne Słow a­
ckiego na podstawie takiego „Księdza Marka* 
lub „Snu srebrnego Salomeji*, bo poeta, pi­
sząc je, nie myślał zupełnie o ich budowie 
dramatyczne!, ale jedynie o tem, aby wyrazić 
zapomocą nich swoje dogmaty. Z tego też 
jedynie stanowiska oceniać należy i „Księdza 
Marka*. A jest on istotnie typowym obrazem 
stanu ducha i natchnień poety z tego osta t­
niego okresu jego twórczości, na którym to- 
wianizm i mistycyzm położyły swoje piętno.

W szystko tu spowite w szaty cudowno­
ści, wszystko przerasta zwyczajną miarę 
uczuć i czynów ludzkich, wszystko tchnie 
duchowością i wzniosłością. Przedewszyst- 
kiem naturalnie sam ksiądz Marek. Od pierw­
szej chwili pojawienia się przed nami widzi­
my w nim istotę nie z tego świata, istotę 
nadziemską, mającą na zawołanie grzmoty i 
pioruny, istotę, która zdaje się byc duchem 
samym. Takim też widzimy go przez cały 
czas. Wszystko, co dzieje się przez niego, 
ma swe źródło w wielkiej, ekstatycznej nie­
mal wierze, w nadludzkiem podniesieniu i

Rr. prof. C i e s i e l s k i  i P l a t o w s k i l  wysileniu ducha, w bezgranicznej miłości i
postawili następnie wniosek by przy wybo 
rach ściślejszych, w celu położenia tamy za 
daleko idącej agitacji wyborczej z jednej, 
a ułatwienia pracy komisji skrutacyjnej z 
drugiej strony, tylko piórem na listach ro­
bione poprawki, dopiski i przekreślania u- 
znano za ważne, natomiast nie uznawać za 
takie dopisków robionych ołówkiem lub na­
zwisk wybijany^j stampilją lub doklejanych.

Wnioski te wywołały bardzo długą i 
ożywioną dyskusję, a że w jej ciągu obaj 
wnioskodawcy cofnęli swe wnioski, do u- 
chwały na ten temat nie przyszło.

R. C z a r n e c k i  postawił następnie wnio­
sek, by ze względu na wygodę wyborców, 
komisje wyborcze nie przerywały w południe 
swej czynności, ale by bez przerwy urzędo­
wały od godziny 9 rano do 6 wieczorem, 
rada jednak wniosek ten odrzuciła.

T ym czasem  uzbierał się  na sali kom plet 
50 radnych i na porządek dzienny przyszła  
SDrawa zamiany gruntu z tow arzystw em  
„Dniestr".

Nasamprzód odczytał sekretarz p. Z a ­
w i s t o w s k i  list konserwatora zabytków 
historycznych we Lwowie prof. H e n d 1 a, w 
którym tenże sprzeciwia się wysuwaniu 
frontu projektowanego gmachu „Dniestru* z 
powodu, że zasłoniłby się przez to widok na 
W ołoską cerkiew.

Następnie referent tej sprawy r. R a ­
w s k i  imieniem sekcji wyjaśnił sytuację raz 
jeszcze, poczem wobec zamknięcia tej dys­
kusji zarządził wicepr. M i c h a l s k i  g łoso ­
wanie. W głosowaniu tem utrzy mał się wnio­
sek referenta, by zamienić się z „Dniestrem" 
za grunt „głowa za głowę" bez żadnej z tej 
lub owej strony dopłaty i pozwolić mu na 
budowę z wysunięciem ryzolitu.

Wnioski r. Ś l i w i ń s k i e g o  i r. C z a r ­
n e c k i e g o ,  by „Dniestr* dopłacił po 400 k. 
za sążeń, względnie, by ryczałtowo dał gmi­
nie 10.000 kor., uzyskały tylko dwa, wzglę­
dnie jeden głos.

Na ostatku, referował jeszcze r. D z i e -  
ś l e w s k i  spraw ę urządzenia telefonu i wo- 
dow skazu dla w od ociągów  miejskich, nad 
którą z pow od u  braku Kompletu nie można 
już było  g ło so w a ć  na posiedzeniu  ostatniem . 
Niestety, ten sam  los spotkał tę spraw ę i 
wczoraj, gdyż kiedy blisko już było do g ło ­
sow ania, okazało się, że na s i l i  znajduje się  
tylke 26 radnych, i znow u zadecydow ać o 
tem nie m ożna, w ob ec czego  o  godzinie 9 
wicepr. M i c h a l s k i  życzeniem  w eso łych  
św iąt posiedzenie zamknął.

Teatr.
(„Ksiądz Marek", poemat dramatyczny iv 5  

odsłonach Juljusza Słowackiego).
Wystawiony wczoraj po raz pierwszy na 

scenie miejskiej, ale nie po raz pierwszy we 
Lwowie, „Ksiądz Marek* należy duchem, ten­
dencją i nastrojem do ostatniego okresu tw ór­
czości poetyckiej Słowackiego, do tego mia­
nowicie, którego najwyższym wyrazem stał 
się „Król Duch". Napisany w połowie r. 1843, 
dramat ten, a właściwie poemat dramatyczny, 
pochodzi z owych czasów, kiedy to Słowa­
cki, porzuciwszy „świat glansowanych ręka­
wiczek i woskowanych podłóg*, utonął zu­
pełnie w objęciach towianizmu i mistycyzmu, 
i oddał siebie całego na usługi „sprawie", 
poświęcając talent swój i pióro propagow a­
niu idei odrodzenia świata „w duchu i p ra­
wdzie", głoszeniu przepowiadanego przez 
Chrystusa królestwa Bożego na świecie.

Przełom, jaki się wówczas w duszy i 
wyobrażeniach poety dokonał, odbił się na 
całej jego twórczości z owych czasów. Prze­
jęty innemi, niż dotąd, marzeniami, tęsknota­
mi i porywami, poeta uczuwał nieukrywaną 
bynajmniej niechęć do natchnień i prac da­
wnych, o których| się wyraził, że „wolałby, 
aby niektóre z nich nigdy nie były wyszły.* 
Zapatrzony w świat ducha, uznawał teraz 
tylko takie rzeczy i takie natchnienia, które 
działają „nie na nerwy, ale na same czyste 
uczucie*, nie rozhartowują czytelnika, ale czy­
nią go silnym i „podobnym spokojnemu anio­
łowi.* Z tego powodu potępił np. „Mazepę* 
jako „nadto deklamatorskiego*, a tak bardzo 
ukochaną przez siebie dawniej „Godzinę myśli*

poświęceniu.
Bije od niego moc duchowa, której się 

nic oprzeć nie zdoła, bije potęga natchnienia, 
która najoporniejszych za sobą porywa, 
a nad wszystkiem unosi się, niby anioł po­
koju duch chrześcijańskiej pokory, miłości 
i przebaczenia. Ma on wprawdzie w swych 
ustach gromy przekleństwa, ale ma także 
i słowa przebaczenia; umie potęgą Słowa 
druzgotać, ale umie także podnosić; zarówno 
jednak w karaniu i zmazywaniu win kieruje 
się jedną tylko myślą — poprawy występnych 
i upadłych. Takim jest w stosunku do K os­
sakowskiego i Judyty, takim w stosunku do 
innych. Wszędzie i zawsze reprezentuje po­
tęgę ducha, zwalczającego złe, podnoszącego 
serca, dusze i umysły ku rzeczom 1 celom 
wielkim, wzniosłym i świętym.

Rolę księdza Marka grał p. C h m i e l i ń ­
ski .  Zadanie miał rzeczywiści bardzo trudne, 
z którego jednak wyszedł obronną ręką. Do 
odniesienia w niej sukcesu zupełnego przeszko­
dziło artyście to, że zamało w nią włożył za­
pału, skutkiem czego nie mógł także porywać. 
Ą ksiądz Marek musi być grany z zapałem, 
musi porywać, jeżeli ma działać jako postać 
żywa. Trudny wiersz ośmiozgłoskowy, Jakim 
napisany jest utwór, wygłosił artysta, zwłaszcza 
w momentach uczuciowych wybornie.

W roli żydówki Judyty rozwinęła pani 
S i e m a s z k o w a  całą skalę swego nieporówna­
nego talentu. Grała z ogromną siłą, przejęciem 
się 1 głębokiem uczuciem dramatycznem. Całość 
roli opracowana była z nadzwyczajną staranno­
ścią i inteligencją Świetnym w roli Kossako­
wskiego, a bodaj czy nie najlepszym ze wszy­
stkich mężczyzn w wczorajszem przedstawieniu, 
był p. Hi e ro  ws k i ,  któremu roli tej można 
doprawdy szczerze pogratulować. W rolach 
epizodycznych wybili się na czoło innych wy­
konawców panowie S o l s k i  i K w i a t k i e w i c z ,  
pierwszy w znakomicie wystudjowanej roli 
Rabina, drugi w świetnie wygłoszonej i tak sa­
mo odegranej roli Regimentarza. Bardzo do­
brym starościcem był p. B r z o z o w s k i ,  który 
grał z zapałem i prawdziwem uczuciem. Bardzo 
dobrze odegrał także rolę Kreczetnikowa p. 
Wę g r z y n .  Inne rólki, Jak np. Braneckiego, 
(p. Janusz), wykonane były słabo.

Wystawiono „Księdza Marka* starannie i 
bardzo efektownie. Szkoda tylko, że publiczność 
nie dopisała tak, jak się należało spodziewać.

H. Cepnik.

„Sokół".
Zwyczajne walne zgromadzenie członków 

Towarzystwa gimnastycznego „Sokół* (Ma­
cierz) odbyło się wczoraj wieczorem w wiel­
kiej sali „Sokoła* pod przewodnictwem pre­
zesa dra Kazimierza Czarnika.

Po przyjęciu do wiadomości protokołu 
z ostatniego walnego zgromadzenia, p. F. 
C z a j k o w s k i  referował sprawę zamiany 
gruntu przy ulicy Cetnerowskiej z gminą mia­
sta Lwowa dla uregulowania stanu katastral­
nego i tabularnego. Wniosek referenta, doty­
czący bezpłatnego odstąpienia miastu gruntu 
pod ułożyć się mającymi z reprezentacją w a­
runkami, ale z zachowaniem objętych aktem 
darowizny warunków, oraz drugi wniosek co 
do upoważnienia do stanowczego załatwienia 
sprawy tej każdorazowego prezydjum Tow a­
rzystwa uchwalono jednogłośnie bez dyskusji.

Z porządku dziennego przystąpiono do 
sprawozdania z czynności Wydziału za rok 
ubiegły.

Sprawozdanie określa ubiegły rok, jako 
rok spokoju, skupienia się na wewnątrz i 
pracy systematycznej w poszczególnych od­
działach i komisjach.

Ruch ćwiczebny w stosunku do roku 
poprzedniego zmalał: ogólna liczba człon­
ków ćwiczących wynosiła 300 osób. W  ogóle 
w sali odbywały się ćwiczenia gimnasty­
czne w 42 godzinach tygodniowo, a ucze­
stniczyło w nich 1200 osób. Ponadto ćwi­
czyli w sali uczniowie m. seminarjum nau­
czycielskiego. Oprócz tego odbywały się sta­
raniem Towarzystwa zabawy i gry dla mło­
dzieży szkolnej, rzemieślniczej i członków. Z 
końcem roku ubiegłego Towarzystwo Uczyło 
1559 członków.

Po krótkiej dyskusji sprawozdanie po-

Lwów, pl. Halicki 7 (Centr. kawiarnia)
poleca Sz. PP. Publiczności na sezon wiosenny i letni bogato

zaopatrzony magazyn w materjały krajowe i zagraniczne. — Zamówienia uskutecznia się pierwszerzędnemi siłami fachowymi w jak najkrótszym czasie. — W ypróbowany krój wedle żurnall angielskich. — Ceny najprzystępniejsze i stałe
Na żądanie wyjeżdżają p rzykraw ane na prowincję. 35

pierwszorzędny zakład krawiecki na zamówienia pil ja Związku krawców z Krakowa.
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wyższe przyjęto do wiadomości, poczem dr. 
M a ł a c z y ń s k i  referował sprawozdanie ka­
so w, za rok i£Q4v zakończone wniosiciem 
komisji rewizyjnej na udzielenie W ydziałowi 
absolutorium.

Rachunek kasy główne} zamknięto w ru­
bryce dochodów cyfrą 36,018*45 kor., w ru ­
bryce rozchodów 35.788 16 kor., zapas na 
r. b. wynosi więc 230 29 kor. Oddział kunny 
wykazał w dochoddzie i rozch, 14.757*70 kor. 
przy zapasie kasy i funduszu zakupna koni 
1.168 69 kor. Komisja ubiorowa zamknęła 
swe rachunki cyfrą 4.581'43 kor. Bilans koń­
cowy zamknięto cyfrą 233.251*09 kor. Preli­
minarz budżetu na rok bieżący wykazuje w 
rubryce przychodów 48.798-98 kor. a w ru­
bryce rozchodów 48 341 33 kor.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozda­
nia kasowego i udzieleniu wydziałowi abso- 
lutorjum, uchwalono po krótkiej dyskusji kil­
ka zmian statutu, z których najgłówniejszą 
jeat zmiana nazwy Towarzystwa. Brzmi ona 
obecnie: .Polskie tow, gimn. „Sokół-Macierz" 
we Lwowie.

Z kolei, po długiej dyskusji, uchwalono 
wniosek następujący: Walne zgromadzenie 
poleca nowo wybranym delegatom do .Zwią­
zku, aby poruszyli sprawę enuncjacji prasy 
polskiej w sprawie wypadków w Królestwie, 
pomieszczonej w nr. 3 Przewodnika gimn. na 
zjeździe delegatów Związku.

Przystąpiono do wyborów. Do wydziału 
wybrano p p .: M. Antonowicza, dra St. Dą­
browskiego, E. Kukowskiego, dr. E. Lateine- 
ra, P. Targońskiego, A. Walleka i W. Wołań - 
skiego. Dokonano nadto wyborów członków 
sądu honorowego, komisji rewizyjnej, oraz 
delegatów do Związku i okręgu.

Wojna Japonji z Rosją
(lelegr. „Dzień. Polsk.*).

Przed bitwą morską.
Hongkong. (Biuro Reutera). Niemiecki 

parowiec .Brunhildę", który wczoraj rano 
tu przybył, widział dnia 14 bm. w odległości 
30 mil morskich na północ od Cap Padaran 
na wybrzeżu Kochinchiny trzy rosyjskie krą­
żowniki wojenne.

W Mandżurji.
P e te rsb u rg . (Pet. Ag. tel.) Generał 

Leniewicz telegrafuje: Nasze lewe skrzydło 
otwarło dnia 12 bm. o godzinie 11 przed 
południem, ogień karabinowy i działowy na 
miejscowość Fuhul o 7 wiorst na wschód 
od Nejan. Nieprzyjaciel obsadził grzbiet gory, 
na północny wschód położonej. Nasza pie­
chota uformowała linję bojową. O godzinie 
pół do 12 nieprzyjaciel począł opuszczać 
grzbiet góry, a nasze wojsko otrzymało roz­
kaz obsadzenia jej. Nasze wojska ścigały co­
fającego się nieprzyjaciela i otoczyły oba je­
go skrzydła, poczem wmaszerowały do Ne­
jan, a nieprzyjaciel cofnął się do miejscowo­
ści Naukajmogela o 3 wiorsty na południo­
wy zachód od Nejan. O dalszych ruchach 
wojsk nie mam żadnego sprawozdania.

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Now. Wrem. 
nazywa postępowanie kapitana statku angiel­
skiego „Ifigertie", który z Hongkog zatelegra­
fował, iż widział flotę rosyjską na wschód 
od Saigon, zwykłem szpiegostwem. Jest to 
krok niegodny kapitana OKrętu wojennego.

Z caratu.
(Telegram , Dziennika Polsklrgo*),

O równouprawnienie wszystkich  
narodowości.

B e rlin . (Tel. wł.). Beri. Tageblatt do­
nosi z Petersburga: Obradujący tu kongres 
profesorów uchwalił następującą rezolucję w 
kwestji narodowościowej: Ponieważ rząd wo­
bec wszystkich nierosyjskich narodowości 
prowadzi politykę ucisku, odmawiania lub 
ograniczania praw, politykę, sprzeciwiającą 
Się wszelkim zasadom sprawiedliwości i kul­
tury i przynosi przez to szkodę także po ­
tędze państwa, kongres uważa za obowiązek 
rządu porzucenia tej polityki i żąda zupełne­
go równouprawnienia dla wszystkich, żyją­
cych w Rosji narodowości.

Strejki.
B e r l i n .  (Teł. wł.). Berliner Tageblatt 

oonosi z Petersburga: Strejk robotników przy­
biera coraz większe rozmiary, pnegdaj na 
Wasilewskim Ostrowie robotnicy strejkujący 
zaatakowali agentów policyjnych, którzy zro ­
bili użytek z broni.

P e te rsb u rg . (Tel. wł.). Między robo­
tnikami fabryk putyłowskich a wojskiem przy­
szło w niedzielę do krwawego starcia. W sku­
tek tego panuje wśród robotników wielkie 
wzDurzcnie i liczą się tu już z ponownym 
wybuchem strejku powszechnego.

Z komitetu ministrów.
P e te rsb u rg . (Pet. ag. tel.). Komitet 

ministrów zarządził przedsięwzięcie wyborów 
wśród szlachty w dziewięciu zachodnich gu- 
bernjach. W n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  z b a d a  
k o mi t e t  m i n i s t r ó w  o d n o s z ą c e  S i ę  do  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  k w e s t j e  m i e j ­
s k i e g o  i k r a j o w e g o  s a m o r z ą d u ,  o r a z  
z a p r o w a d z e n i a  p o l s k i e g o  j ę z y k a  w 
u r z ę d a c h .

Z Królestwa.
(Telegram , Dziennika Polsk.*)

Zapowiedź strejku powszechnego.
W a rsza w a . Wczoraj odbyło się tutaj 

ogromne socjalistyczne zgromadzenie, na 
którem uchwalono n a  1 m a j a  p r o k l a m o ­
w a ć  s t r e j k  p o w s z e c h n y  w c a ł y m  
k r a j u  i u r z ą d z i ć  w i e l k i e  d e m o n ­
s t r a c j e .  Ostateczna jednak decyzja za­
padnie w Petersburgu ze strony komitetu 
centralnego.

Nowy s tre jk  w  Łodzi.
W ro cła w . (Tel. wł.). Z Łodzi dono­

szą, że w pobliskiej fabryce nici do szycia 
wybuchł ponownie strejk. Między strajkują­
cymi a woiskfem p r z y s z ł o  d o  s t a r c i a ,  
w Kt Ur e m z g i n ę ł o  k i l k u  r o b o t n i k ó w  
i k o z a k  ów,  a b l i s k o  20 l u d z i  o d n i ó ­
s ł  o i a n y.

Dla stłumienia spodziewanych w wiel­
kim tygodniu rozruchów, przysłano do Łodzi 
2 pułki piechoty i pułk Kozaków

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacja na Węgrzech.
Budapeszt, ( le i . wł.) Magyar Hinap 

donosi, iż podczas feryj świątecznych hr. Ti- 
sza ustąpi, a w miejsce jego prowizorycznym 
kierownikiem gabinetu zostanie mianowany 
dotychczasowy wspólny minister skarbu br. 
Burian.

Z parlamentu włoskiego.
R zym . Izba deputowanych rozpoczęła 

dyskusję nad p r o j e k t e m  u p a ń s t w o w i e ­
n i a  k o 1 e j i. Dep. T  a p i n n a wzywał rząd 
do przedsięwzięcia akcji przeciw personalowi 
kolejowemu, chcącemu wywrzeć nacisk na 
parlament.

Dep. A 1 e s s i o imieniem pariji radykalnej 
wyraził ubolewanie, że kolejarze chwycili się 
postępowania, które ma charakter wymuszenia.

Dep. C o 1 a i a n n i (republikanin) oświad­
czył, że żądania kolejarzy są stanowczo prze­
sadzone i nieusprawiedliwione, na co tez 
wskazuje spokojne i powściągliwe zachowanie 
się deputowanych socjalistycznych. Gdyby ci 
deDUtowani mieli istotnie przekonanie, że żą­
dania kolejarzy są słuszne, to zachowywaliby 
się zupełnie inaciej. Nawet kilku wpływowych 
człorków  partji tej nie kryło się ze swym 
zdaniem, że kolejarze przeciągnęli strunę.

Strejk kolejowy w e Włoszech.
R zym . StrejK jest tylko częściowy. Na 

wszystkich dworcach na prowincji panuje 
spoKoj.

M edjolan. (Tel. wł.). Zgromadzenie 
kolejarzy, odbyte tu wczoraj, uchwaliło zu- 
pułnie zaniechać pracy. Pociągi, która w no­
cy wyjechały, mają być w drodze zatrzy­
mane.

R zym . (Tel. wł.). Reprezentanci ro b o ­
tników uchwalili proklamować strejk general­
ny, na wypadek, gdyby rząd celem stłumie­
nia strejku kolejowego, użył gwałtownych 
środków.

Od wczoraj rana ustała służba na mię­
dzymiastowym telefonie. Wczoraj odeszła z 
Rzymu mała liczba pociągów. Wszystkie p o ­
ciągi odchodzą pod strażą wojskową. Na ka­
żdej lokomotywie znajduje się trzech żołnie­
rzy; póciągami towarowymi jadą silne o d ­
działy wojska.

N e a p o l .  (Tel. wł.). W szyscy maszyni­
ści i palacze kolejowi strajkują. Zawieźli 
wszystkie lokomotywy do magazynów i zga­
sili pod kotłami ogień. Neapol cały znajduje 
się pod strażą wojskową. Podzielony jest na 
4 strefy, a każda znajduje się pod komendą 
generała. Wczoraj wieczorem odjechały stąd 
tylko dwa pociągi. Luoność tutejsza zajęła 
wobec itrejuu nieprzychylne stanuwisko.

R zym . Agencja Stefaniego d o n o si: 
W czorajszy dzień oznaczał porażkę'Strajkują­
cych kolejarzy. Na wszystkich linjach k u r ­
s o w a ł o  w i e l e  p o c i ą g ó w .  W i ę c e j  a n i ­
ż e l i  p o ł o w a  p e r s o n a l u  p r a c u j e .  Naj­
większy zastęp strajkujących tworzą palacze 
i maszyniści. Połączenie z wszystkiemi cen­
trami jest zapewnione.
Zapalenie opon mózgowo rdzeniowych.

W iedeń. Ze względu na pojawienie się 
zapalenia opon mózgowycn, komenda 2 go 
korpusu postanowiła, ażeby żołnierzom nie 
udzielano urlopów na wyjazd do Galicji, 
Szląska, a z Moraw do okręgów Morawska 
Ostrawa i Mistek.

K atow ice. (Tel. wł.) Podług ostatnich 
raportów zachorowało w tutejszym okręgu 
zeszłego tygodnia r.a zapalenie opon mózgo­
wo rdzeniowych 43 osób, a 23 zmarło. Na 
miasto Katowice przypadło w zeszłym tygo­
dniu 7 wypadków zachorowań, a 8 śmierci. 
Dotychczas zachorowało w okręgu katowi­
ckim 357 osób, a 245 zmarło.

W p o c la w .  (Tel. wł.) Schlessische Ztg. 
donosi, że wśród robotników górniczych w 
Zabrzu zachorowało 61 osób na zapalenie 
opon mózgowo-rdzeniowych. Także w oko­
licznych miejscowościach stwierdzono kilka

W iedeń. (Tel. wł.) W szpitalu dla 
dzieci w IX dzielnicy (Alsergrund) zachoro­
wało dwoje dzieci na zapalenie opon mózgo­
wo-rdzeniowych : jedno niemowlę i chłopak 
10-letni. Dzienniki sądzą, że nie ma w tem 
nic niebezpiecznego, gdyż i dawniej zdarzały 
się w Wiedniu sporadyczne wypadki tej 
choroby.

N ow y J o rk . (Tel. wł.) W  ubiegłym 
tygodniu zachorowało tu 117 osób na zapa­
lenie opon mózgowowo-rdzeniowych, t. j. o 
6 więcej, niż w zaprzeszłym tygodniu.

Encyklika papieska.
R zym . Papież wydał encyklikę, zaczy­

nającą się słów: „Acerbo nunis", datowaną 
15 kwietnia, do biskupów katolickiego Ko 
ścioia, Encyklika Dodaje normy nauczania 
młodzieży katechizmu i wzywa biskupów, aby 
starali się, by księża normy te wprowadzili 
w użycie.

Nuncjatura w Pekinie?
R zym . (Tel. wl.) W sferach watykańskich 

opowiadają, że papież wdrożył rokowania z ce- 
j sarzową wdową chińską o utworzenie nuncja­

tury w Pekinie.
Szykany pruskie.

W poclaw. (Tel. wł.) Wczoraj policja 
przeprowadziła rewizje domowe u mieszkają­
cych tu Polaków. Zabrano rozmaite pisma. 
Policja poszukuje śladów jakiegoś komitetu 
agitacyjnego.

Strejki.
N an tes. Wykroczenia strejkujących ro­

botników dokowych przybierają groźne roz­
miary. Koło giełdy robotniczej zraniono ka­
mieniami dziesięciu żandarmów. W iększość 
sklepów w lej dzielnicy jest zamknięta. Przed­
sięwzięto kilka aresztowań.

WiedeA. Cesarz przyjął na ogólnych 
audjencjach radcę sekcyjnego, dr. Hieronima 
Koellera.

W iedeń. Ministerstwo spraw  wew nę­
trznych przeznaczyło na fundację pod nazwą

„Sanatorjum dla chorych na wilka", celem 
oprocentowania i amortyzacji własnego gma­
chu po 6 tysięcy rocznej Subwencji przez lat 
30, począwszy od r, 1904, pod warunkiem 
ustawodawczego zatwierdzenia tego postano­
wienia.

Cfetynja. Przybył tu generał Gruicz z 
Belgradu i przywiózł odręczne pismo krOia 
Piotra. Ks. Nikita przyjął go na uroczystej 
audjencji. W toastach podniesiono serdeczny 
stosunek obu dynastyj i braterstwo obu na­
rodów.

Kronika z ostatniej chwili.
Odznaczenie. Wi e d e ń .  (Tel.) Wiener 

Ztg. ogłasza: Cesarz nadal tajnemu radcy, za­
stępcy gubernatora Banku austrowęgierskiego, 
drowi Fryderykowi baronowi Wintersteinowi, 
wieką wstęgę orderu Franciszka józtfa.

Rew izje w  K rak o w ie?  Kr a k ó w.  (Teł. 
pry w.) Nowa Reforma donosi: Od wczoraj 
obiegają po mieście niepokojące pogłoski o re 
wizjach policyjnych, przedsięwziętych u wielu 
młodych ludzi z zaboru rosyjskiego w poszuki­
waniu za śladami jakiejś terrorystycznej, czy 
rewolucyjnej agitacji.

Pielgrzymka galicyjska d o  Rzymu. 
Rj e ka .  (Tel.) Galicyjscy pielgrzymi odjechali 
wczoraj o goazinie 6 wieczorem na osobnych 
dwóch parowcach zdrowo i w najzupełniejszym 
porządku do Ankony. Wioska dyrekcja kolejowa 
zapewniła, że z Ankony do Rzymu odejdzie 
bez p.zeszkody osobny pociąg, przeznaczony ala 
pielgrzymki.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 17 kwietnia.

(Ir) Przy spokojnym zresztą przebiegu 
obrotów wybiły się jednaK niektóre walory na 
pierwszy plan. Należą do nich przedewszyst- 
kiem akcje kolei północnej, których kurs po­
dniósł się o 40 koron z powodu ogłoszenia 
zamknięcia rachunków, wykazującego bardzo zna­
czny wzrost dochodów tego przedsiębiorstwa. 
Także akcje Angiobanku należały do kategorji 
papierów bardzo iaworyzowanych dzięki pogło­
sce o zamierzonem podwyższeniu kapitału 
akcyjnego tej instytucji.

Z innych walorów podm eść należy hausę 
kursu losów  tureckich, które kupowano zna- 
Cznemi partjami na rachunek niemieckich sp e ­
kulantów.

Akcje fabryki dynamitu, których kurs ob­
niżył się byt bardzó znacznie z powodu wiado 
mości o udzieleniu koncesji na wyiób konku­
rencyjnego mattrjału wybuchowego „amonalu**, 
przestały już spadać.

Gotówka w eskoncie piywatnym jest wciąż 
dosyć droga na targu tutejszym, gdyż nawet 
najlepsze firmy nie mogą jej otrzymać taniej jak 
na 32/i6%  podczas gdy w Berlinie eskont pry­
watny kosztuje obecnie tylko l */4 prc.

—  Wietfeń 17 kwietnia. K ursa  gieić. 
wiedeńskiej

a) Losy procentowe: Auitr. saki. kr. z oblig 
p. z r. 1880 3 proc. 309'—, Austr. z&kf. kred, 2 ob, 
p. z r. 1863 3 proc. 308 Tow. żeglugi na Du­
naju ICO zŁ m k. 4 proc. 278 75 W«;g. Banki 

rs. ;-o m if> •>* 4 nroc 280'—, Pożyczkę serbska

rem. po 100 r. 4 proc. J09’- b) becproce itcwc 
Brdapeszteńifcie (Basibca) 5 zl. 27 60, Źakt, kred, 
dla h. i p. po 100 zł. 485‘—, Clary 40 zL m. k. 
158'—, Pożyczka tu, Insbruku 20 cł. 79 —, Lc-^y 
m. Krakows 20 z l  89 —, Potyczka ni. L ubisz  
41 J .  66 50, Oten 40 zŁ I68 - ,  Pslffy 40 A  
pi. k. ł 75v—. Czerw. htzyżs. tow. !0 z?
56 75, Czftw. krzyża, węg. Iow. 5 zł. 37*50, Łorn 
fund. * (C . Ruóoli* iO zł. 65* - ,  SaSma 40 zL m .  
fem  220'—, Pożyczka salcbursks 30 zł. 75 * -, 
Tunrc-.Łs obiij*. pi c-m. kolej, po 400 ',t. 144*30. 
Lcsy komunalne W iednie z r. 1874 539'—.

-- S e M ś a  17 kwietnia Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredytv 20875- Siaetsbshrw 
141*10 Dinkcnt CoKjindit 189 50, Berlińskie 
Towarz, hasidl. '6 9  40, Laurr 276 60, Bochutr 
251 25. Kokj połurl, wscipdnic-prtwkA . 
Ruble za gotówkę 216 05, Kolej wjtrsz.-wie« 
— —, Kolej! morza Śródziemnego 89 75. Kolt 
Merldior.Rltia 151*40, Losy tureckie 138’—, Rer- 
w  włoska — , „Harpencr" kopalnie węgś - 
216'—, Kolej Marienburg-Mławk* — , Konsj- 
iidation 428 - - ,  Lombardy 16 40, Kolej Hk ?; 
119*—, Niemiecki bank narodowy 131*—, Ks’ 
nida Profered 152 40, Akcje żeglugi hamtr.ir 
akicij 153*10; Warszawa krótkie (o.urz W*?- 
sc?:su) —*—, _ Huta „Donneronark" 2 7 0 —.

-  B « ris in  17 kwietnia \ustrjB.cfcle b«n»- 
iicty 85*40, spirytus — .

- P*pyJfe 17 kwietnia i  procentowi renił- 
99 30, mąka 3u 15.

- Fp& ftlcfu iP t 17 kwietnia. Austriackie 
kredyty 2C8 70, Kolej pań — —, Di&kontr 
—*—, Laura —*—,

Przyjechali do Lwowa.
dnia 15 kwietnia 1905 roku.

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Ks. S. 
Lubomirski z Równego. Ks. H. Lubomirski z  Ró­
wnego. Hr. J. Potocki z Rymanowa. Hr. A Rzyszcze- 
wski z V.'ołynia. W. Małecki z Turady. W Dadlec z 
Krakowa. E. Engel z Wiednia. T. Studziński z Bur- 
sztyna. A. Billik z Czerniowiec. J. Dąbrowski z Po­
dola ros. M. Terbs z Borysławia. R. Sikle z Rumunji. 
C. Madern z Wiednia. J. Kaden Krakowa. J. Gelber 
z Czeremchowa. W. Słonecki z Zielonej. S. Zaleska 
z Podola ros.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Chomętowski z 
Limanowej. Hr P. Komarnlcka z Jarosławie. Ni- 
wiccy z Bortnik. L. Łobus z Taurowa. E. Langner , 
Warszawy. Dr Orzechowski z Tarnobrzegu. K. Mor- 
witz z Brzeżan. O. Schneli z Firlejówki. Ks. J. Kru­
piński z Krakowa. Dr. A. Gałuszka ze Lwowa. Dr. 
W. Bil win i B. Machnowski z Mielnicy. M. Burzyń­
ski z Buozacza. W. Polański z Rudnika. J. Rakowscy 
z Hermanowie.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności.

Nowy rozkład jazdy na gal. kol. państw, 
obowiązujący z dniem 1 maja 1905 roku wy­
kazuje oardzo znaczne zmiany, wobec czego 
uważałem za stosowne wydać takowy dru­
kiem i rozdaję go z dniem dzisiejszym moim 
P. T. Gościom bezpłatnie.

Z po wanien*.
Naftuła Toepfer

478 największy handel win i restau rac ja .

J  Zakład oemystyczno-techniczny
B. B e r g e r a

Lwów, P a s i i  Hausrr ana liczba 7,
wykonuje sztuczne zęby i szczęki, jakoteż roboty 
mostkowe, złote korony i t. d. s u . iennie, trwale i po 

cenach przystępnych. 426

budowniczy, ulica św . INapka 2 wyko­
nywa wszelkie roboty wchodziące w zakres 

budownictwa. 402

STANISŁAW PIWKO
uiiodzony w roku i842 w Michałowie 

żołnierz z r. 1863-4 oddziałów Neczeja, Bogda- 
nowieża, Akorda, Wróblewskiego i Lisowicza, 
żołnierz meksykański, członek Tow. Wzajemnej 
Pomocy uczest. powstania polskiego z r. 1863-4 
zmarł dnia 16-go Kwietnia b. r. po krótkich a 
ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sakra­

mentami.
Na pogrzeb zasłużonego kolegi Towarzystwo 

uczestników powstania z roku 1863-4 zaprasza 
Kolego w i znajomych, który się odbędzie we 
środę dnia 19 kwietnia 19Ć5 f- o godzinie 4 
no ncóudniu z domu żałoby przy ulicy Piekar- 
;kięj 1. 52 na cmentarz Łyczakowski.

„Concordia* A. Kurkowski.

Z Chrząstowskich

Marja Rozalja Pelc
opatrzona św. Sakramentami, zmar.a dnia 17 

kwietnia b r., przeżywszy lat 36.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we środę 

dnia 19 kwietnia b. r. o godzinie 4 popołudniu 
?  domu żałoby przy ulicy Gródeckiej 1. 16 na 
cmentarz Janowski, na który w smutku pogrą­
żony mąż z synami i rodziną krewnych i zna­
jomych zaprasza.

Lwów, dnia 18 kwietnia 1905.
„Concordia**. A. Kurkowski.

k m

Stanisław* Wojcitditwslia
usnęła w Panu dnia 16 kwietma 1905 roku, za­
opatrzona św. Sakrami ntarri, po długich i cię­

żkich cierpieniach, w 21 roku życia.
W głębokim ża!u pogrążona rodzina zapra­

sza krewnych i znajomych na obrzęd po­
grzebowy, który odbędzie się we w orek 
dnie l 8 kwietnia 1905 roku, o godzinie 5 po 
połuciniu z Anatomji, na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 17 kwietnia 1905 r.
„Stella*. K. Słotołowicz, Lwów, Wałowa 11.

LWKr. 33502.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego stałego wsparcia w kwocie tysiąca 

dwustu koron ( 1.200 kor.) rocznie z fundacji familijnej Walerjana 
Czaykowskiego ogłasza się niniejszem konkurs.

W sparcie to jest przeznaczone dla członków familji ś. p. fun­
datora, którzy pięćdziesiąt i pięć lat wieku swego ukończyli i bez 
własnej winy dostatecznego przyzwoitego utrzymania n.e mają. 
Tylko ka^ki, Iud nieuleczalną, albo inną ciężką, długotrwającą 
chorobą dotknięci, nie potrzebują się wykazywać wiekiem w spo­
mnianym.

Członkami familji fundatora Są wszyscy, pochodzący w pro­
stej tinji od pradziada fundatora Grzegorza Czaykowskiego, na­
zwisko Czaykowskich noszący.

2 krewnych fundatora płci żeńskiej mogą z tej fundacji ko­
rzystać tylko te, których ojcem był Czaykowski, pochodzący w p ro ­
stej linji od wspomnianego Grzegorza Czaykowskiego, chociażby 
one wyszedłszy zamąż nazwisko Czaykowskich nosić przestały. 
Również mogą z tej fundacji korzystać owdowiałe żony takich 
Czaykowskich, jak długo w stanie wdowim zostają i nazwisko 
Czaykowskich noszą, wyjąwszy, jeżeli z własnej winy pozostawały 
w sądowej separacji.

Nadane wsparcie będzie wypłacane począwszy od dnia przy­
znania, wszelakoż nie wcześniej, jak od dnia 14 czerwca 1905, 
półrocznie z góry, bez żadnego potrącenia przez cały ciąg życia 
osoby obdarzonej i tylko wówczas muże jej być odjęte, jeżeli 
udowodnionem będzie, że nie istnieją nadal warunki, na których 
podstawie nadanie wsparcia nastąpiło.

Prawo nadawania wsparć z niniejszej fundacji służy Wnemu 
Wiktorowi W ładysławowi dw. im. Czaykowskiemu, posłowi na 
Sejm i do Rady państwa i właścicielowi dóbr w Medwedowcach, 
vvw*tualnie zaś Wydziałowi krajowemu.

Podania należy wnosić do Wydziału krajowego n a j d a l e j  
d o  k o ń c a  m a j a  b. r. i załączyć do nich. metrykę chrztu osoby 
ubiegającej się o wsparcie, tudzież metryki chrztu, lub inne dowo­
dy wiarygodne, wykazujące, iż ona — a względnie, jeżeli ubiega­
jąca się jest wdową po Czaykowskim. iż jej zmarły mąż pochodzi 
w prostej linji od ś. p. Grzegorza Czaykowskiego, a wreszcie le­
galne świadectwo o stosunkach majątkowych. Osoby, które nie 
ukończyły jeszcze 55 roku życia, winny udowodnić swe kalectwo, 
lub nieuleczalną, albo też ciężką i długotrwającą chorobę wiary- 
gudnem świadectwem lekarskiem. W dowy po Czaykowskich winny 
nareszcie oprócz tego przedłożyć metrykę ’ śmierci męża, a jeżi 'i 
pozostawały w sądowej separacji, także odnośny wyrok, orzeka­
jący separację z ich winy.

Z Wydziału Kra]. Król. Galicji i todotnerji z W. Ks. Krai(owsisie«.
We Lwowie dnia 11 kwietnia 1905.

481 Piptrowski.

Rok założenia 1878.
tfagazyu  specjalno-gaiauteryjny „Ku bou tfarcb ó“

Władysław Ciechulski
482 (Kesmarky i Illes Następca)
we Lwowie, ul. Teatralna 2 róg pl. Marjackiego

poleca
Brzytwy, scyzoryki, nożyczki, noże do użytku 

domowego.
Noże specjalne da wyrobów masarsKich i rzeźniczych. 
Topory do wyrębu mięsa, jako znakomite wyroby ze 

fłynnej.i najlepszej stali szwedzkiej.

Dra Fryderyka Langyela balsam Brzozowy.
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pniu 
v \ świdrowano dziurkę, znany jest od niepamię­
tnych czasów jako najznakomitszy środek piękno­
ści- jeżeli jednak ten sok wedle przepisu wynala­
zcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej
jako baisam, w takim razie sprawia dopiero cudo­
wny skute!:. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz,
lub inne miejsce skóry tym balsamem, to już n»- 
zr j*utrz rano odpadają prawie nieznacznie łu­
pieże ze skóry, która staje się przez to lśnią­
co białą i delikatną. 6001

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmąrszczk* i blizny 
z ospy i nadaje młodocianą ban»ę twarzy; cerze nadaje białość, deli­
katność i świeżość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane,
blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cery.
Cena słoika z opisem użycia 3  korony. Dr. Lengyela mydło, benzoeso­
we, podtrzymuje istotnie skuteczność balsamu; w sztukach po koron
1-20 i 70 hal.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie 
u Z. Ruckera; w Kra uwie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Go- 
lichowskiego nast. Mahl apt., Schrr dt et Fontin droguerja; w  Tarnopolu 
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Nie­
siołowskiego; w Bielsku u Adle-a Blumenthala i u Jroguerji A. Haas.

Zarząd pasiaki

Antoniego Kraifińitgo
w Jezłerzanack ad Czortków wysyła 
wyborny kuracyjny lipowy miód w 5 
1:11. blaszankach, wszystko opłatnie po 
cenie 7 kor. i miody pitne i owocow , 
odszczególnione na kilku wystawach 
w 5 kil. blasza-kach w cenie od kor 
6*20 do kor. 6'8C. Cenniki na żądanie 

bezpłatnie i franco. 125

Kapelusze damsKfc
strojne, sportowe, podróżne,

Boa, parasolki, rękawiczki, 
gorsety

Kapelusze żałobne zawsze w wielkim 
wyborze ł&O

Ludmiła Spożarska
we Lwowie 

ulica A kadem icka 2.

Mafii a żeL*ne mosiężne jak: 
Jn g O r?  STOLIKI do -mywalni 
Ł0ŻKA do pokoi gościnnych i dla sło i. 
ŁOŻECZHA dziecinne wicflku kolorach 
KOŁYSKI, W ieszadła, Bidety, Ziewa- 

cze, Siatki do łóżek, Materace, Ste- 
larze pod kufry i u ł  parasole, 

MEBLE ogrodowe krzesła, ławki stoły 
żelazne z płytami marmur, altauy itp. 
poleca po cenach fabrvcznyeh

ARTUR BARTOSZ
Konrsowy Skład Mebii żelaznych, po­

kojowych i ogrcdowyc- 
L w ó w , p l a c  M a r j a  i k l  7

(róg Kopernika). 46o
n a a m w a c !  i . * ^  ..

Spółka kredytowa
członków Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie ul. Batorego 
1. 9 przyjmuje gotówkę na udziały od 

Moryca wypłaca dywidendę.
Za lata 1902, 1903 i 1904 wypłaciła 

Spółka 5°/0 dywidendy 476

Lwów, ulica Trzeciego 
Maja 1. 2, poleca suro­

we kawy od 65 ct. za 1(, klg., palone 
kawy po 70 i 1 zł**, za jL klg. 

Herbaty i okruchy oc* 1 złr 25 ct. za 
‘/s klg. Najlepszy’rum. koniak i kakao. 
Dla sklepików znaczny opust. 391

jajka, cukry, herbatniki, 
Q A lA R ^ i)  torty, mazurki, baby, ko­
łacze, serniki, przekładance, ciastka 
pierwszorzędnej dobroci i najtaniej, 
poleca Cukiernia 1'rakowska, Lwów, 

Fredry. 473

K o n i a k
dobra, mocna sorta, o najdelikatniej­
szym winnym bukiecie, rozsyła w 4 
litrowych beczułkach pocztą za pobra­
niem 12 kor. oołacony do wszystkie1!

miejscowości. 4007

Ł Malti, (apodistria.

Spdłlia Kredytowa
członków Towaizystwa Wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, ul. Basztowa 
I. P udziela pożyczek na zastaw pen­
sji i f odkład pelic życiowych, pobie­
rając 6 i 3/ł°/0 bez żadnych dodatków.

Mai*ka o c h ro n n a Najlepsza hygieniczna francusłca musztarda
wrmacniająca żołądek a wzbudzająca apetyt.

W szęd z ie  do nabycia. ~ w

*85Poleca się

Pierwsza Krajowa pabryK* msztardy i octu
Lwów, ulica Żółkiewska 109.



DZIENNIK POŁSKi z 19 kwietnia l«G5 r.
itrą 'n,nfflnai7*iG>vvjfcw*A

P o l e c a  s i ę  H O T E L  F R A N C U S K I pray placu Morjnoklm we Lwowie
wzorowo urządzony 18

pokoje od 80  centów  ------

CoIossmw
w pasażu Hermanów. 28

Pierwszorzędny i największy TEATR ROZMAITO­
ŚCI. Codziennie program familijny. Od 16—30 go 

Wspaniały program świąteczny.
Początek punktualnie o godzinie 8 wieczorem, w niedzielę i święta 2 przed­
stawienia o 4-tej popołudniu i 8 wieczorem. Wcześniejsza sprzeeaż w biurze 

gazet Plohna, ulica Karola Ludwika 9.

Dobry uboczny zarobek dla rolników.

jeżeli się go wymiesza z cementem i przerobi na cegłę, dachówki, pły­
ty na posadzki i ściany, żłoby dla bydła, rury wodociągowe i cembro-

wania studzienne.
Nie ma tańszego i lepszego materjału budowlanego dla miast i wsi 

Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez niewyuczonych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza

M p z ig ir  Cement 3ndnstri« pr. Gaspary 4  Co.,
Markstadt, koło Lipska.

Przysłane próbki (5 kg.) piasku rozbieramy bezpłatnie, 
[ilustrowany prospekt Nr. 218 żądać można bezpłatnie. — Jeden z na­
szych zastępców odwiedzi w najbliższych miesiącach Galicję; kto żąda 

bezpłatnej informacji, zechce się zgłosić.
My korespondujemy i w języku polskim.
Dachy z cemenic.vych dachówek są najlepszą ochroną przed 
niebezpieczeństwem ognia. 224

Nasz zastępca jest obecnie w Galicji, ktoby sobie życzył jego od­
wiedzić, niech nas w krótkiej drodze uwiadomi. Kosztów niema żadnych.

Bernarda Potonieckiego 
S tfad  i W ypożyczalnia

Fortepianów i Pianin
obok Księgarni Polskiej 318

p r z y  u licy  A kadem ickiej !■ 2.
Sprzedaż na dogodnych warunkach.

H A N D E L

. 1 klg. zlr. 1 36
n n 112
n » —•80

• n » - • 8 4
n » - • 5 6

• n n - • 6 4
* n n 144

n n - 6 4
w » - • 2 8

• n n - • 3 6
• n n -■ 92

f» n - ‘48
» » - • 8 4

• n » 1 60
n » 1-20

• » » - • 4 8
■ n od •1-40
• » » 1-12

Karola B a ł ł a b a n a
NASTĘPCY

Józefa Oźmińskiego
LWÓW, ulica Halicka 1. 23

poleca

na Ś w ię ta  ^
M igdały słodkie, wybierane 

„ „ drobniejsze .
R odzynki sultańskie bardzo ładne 

„ Eleme z pestkami
,  czarne .

Daktyle Califat
„ marokańskie deserowe 

Figi sultańskie, duże 
„ wiankowe 

Orzechy włoskie .
„ „ łuska r.e
„ tureckie .
„ „ łuskane

Cykata duża, miękka 
Arancini skórki pomarańcz. 1 ma 
Mak siwy, piękny .
Czekolada . . . .
Masło dworskie
W a n ilja  francuska najlepsza, laska

Różne marmolady.
M ąka suclia najpiękniejsza 
Musztarda francuska krajowa 

„ kremska „
O liw a prowarteka, świeża, flaszki od 10 ct. do zł. 150

S ła w n e  d r o ż d ż e
codziennie świeże ze słynnych fabryk Ad. Ig. Mautnera 

w Wiedniu.

WINA czyste naturalne
węgierskie fiaszka od 50 ct. austrjackie f!s. od 50 ct. 
francuskie flaszka od zł. 130, hiszpańskie i reńskie.

„Bałłabanówkę“
starą, czystą, żytnią wóokę. przytem KONIAKI francu­
skie i węgierskie, LIKIERY, RUMY, STARE MIODY 

i t. p. artykuły 
po cenach najprzystępniejszych.

88^ “ Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotnie, 
nie licząc opakowania. 436

Dependance 383

JCotel Bristol 1 piętro, Teatr rozmaitości
Występ najlepszych sił artystycznych. Codziennie 2 nowe sensacyjne komedje.

Jana Ihnatowicza

prawdziwy Krew oąfrtywy
I Mydło oiftisowe

&-y
do upiększenia i wydelikacenia twarzy

Cena p o  I koronie. 12
We Lwowie, ul. Sykstuska I. 25 i pi. Marjacki 11. 
Kraków, Sukiennice 20; P rzem yśl ul. Mickiewicza 11. ■i> . «

Raźne piwa Krajowe

Porter Krasiczyński
w najlepszych jakościach, w beczułkach i flaszkach.

z browaru mieszczańskiego w Pil • z browaru mieszczańskiego w Oł -
znie, marka B. B. muńcu, niezrównanej dobroci

najlepsze w  i  wiecie.' polecamy jako piwo dyetetyczne wszędzie do nabycia.

Bezpłatna dostaw a do domu. Na prowincję wysyłamy w pakach po 25 i 50 flaszek za zaliczką i kaucją. 439

MAKS WIXEL i Syn £,<w 1 ,ł
I M J

J a n
Lwów, ul. Grodzickich 3.

448

Jta święta!
poleca:

Porcelanowe serwisy przeważnie dekorowane we własnej pracowni 
po zł. 4 45, 6’50, 7'50, 8 90, 9-50 i wyżej na 6 i 12 osób. 

Szklane serwisy doskonałej jakości po złr. 190, 225  i wyżej 
na 6 osób.

do kawy i herbaty po złr. 1*60, 2 60 i wyżej na 6 
j 12 osób.

n n r n i t l i r v  do un,ywaIni oryginalne angielskie, francuskie i czeskie po bar- G l a l l l l l U i y  z0 niskich cenach w wielkim wyborze.

StoliKi do amywatni mosiężne z płytami marmnrowemi.
T A C E  drewniane, niklowe, blaszane i z chińskiego srebra.
Niklowe nsczynie d o t g?towan,a p °d gwarancją, trwałe, dobre,

mosiężne, niklowe i tombakowe w rozmaitych 
/ a u t O w a r y  r o y y j y ą i e  formach i wielkościach.

Wielki wybór
w wazonkach i żardynierkach szklanych na kwiaty, w wyrobach artystycznych 
z oryginalnej francuskiej terrakoty w wyrobach majolikowych z własnej fabryki

KAZIM IER Z LEW ICKI
ulica Trybunalska).p l a c  M a r j a c k i  1. 10, (dawniej 

Cenniki i wzory na żądanie wysyłam. ‘W 393

Ellen Keys

O m i ł o ś c i  i m a ł ż e ń s t w i e
tłómaczył dr. W ładysław Witwickł.

T r e ś ć :  Wstęp. — Rozwój rodzajowej obyczajowości. — Ewolucja miiości. — 
Wolność miłości. — Wybór miłości. — Prawo macierzyństwa. — Uwolnienie 
z macierzyństwa. — Macierzystość towarzyska. —Dobrowolna rozłąka. — Nowe

prawo małżeńskie. 468
Cena koron 4 z przesyłką pocztową koron 4‘45.

Wydawnictwo k sięgarn i polsKUj. i  polouicdjicgo we Iw o w ic .

Założony w roku 1870.

Głłwny Stład nasiog — Zatjład ogrodniczy
Antoniego Klimowicza i Syna

1 ^ “ w e Lw o w ie , plac H alicki 14
484 poleca

Najlepsze nasiona kwiatowe, warzywne i rolne.
Drzewka owocowe, drzewa i krzewy ozdobne. Róże ogrodowe. Mie­
szankę gazową. Mieszankę dla kanarków. Bukiety w najplękniejszem 

ułożeniu. Cebulki tuberoz, begonii, georglń.
Bogato ilustrowany cennik gratis i franco. — Liczne listy uznania do 

przejrzenia o naszym handlu.
Adres dla telegramów: ANTONI KLIMOWICZ. Lwów.

par- PARASOLKI
najpiękniejsze

najtaniej w magazynie firmy 456

Kauczyński & Oberski
ulica Karola CudwiKa 7 . £wfiw. ulica jtalidja 6 .

Handel

P J MLDY, aptekarza w  Paryżu
u p o w a ż n i o n e  w  r o s s y i

E ssencya Santalu zawarta w  K apsułkach  
zalecaną je st  przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i słabości sekretnych zam iast kopaiw y i ku- 
beby. Działa szybko, nie utrudza żołądka, nie 
wydziela nieprzyjemnej w on i i zapobiega  
duszności.

Dla uniknienia fałszerstw  i podrą- 
biań, w ym agać stępia jak dołączonyp  
obok w  kolorze czarnym z n a jd u ją c e g o \J j ' »  
się  na każdej kapsułce.

Skład w głów nych aptekach. 3

Lwów, 
ulica Batorego 2

poleca na zbliżające się

święta
po cenach najtańszych wyboro­

wej jakości
•/. wg-

Migdały słodkie wybierane — 68 ct.
,  drobniejsze — 56 „
„ gorzkie —'90 „

Rodzynki sułtań. bez pestek — 38 „
,  eleme z pest!:ami —'40 „
„ czarne drobne — 28 „

Orzechy włoskie obierane — 46 „
„ tureckie całe — 24 „
„ B obierane —-44 „

Figi wiankowe —-14 „
,  sułtańskie —-32 „

Daktyle Califat —*32 „
„ aleksandryjskie —'36 „

Cykata zielona, duża — 75 „
Arancini (skórka pomarańcz).— 60 „
Czekolada Sucharda od —-78 „
Marmolada morelowa — 60 „
Mak siwy — 24 „
Mąka najpiękniejsza 000 '/a ki. 81/, „ 
Drożdże pras. codzień świeże —'60 „

„ proszkowe pakiecik 5 ct. 
W anila franc. najlepsza laska — 20 „ 
M usztarda kremska i francuska, 

krajowa i zagraniczna od 18 ct. 
Oliwa nicejska, stołowa flaszka 

od 10 ct. do 130 „
Masło dworskie solone — „

,  deserowe, codzień świeże 
W ina austrjackie i węgierskie
Wódka „Leonardówka* prawdziwa 

żytnia 
Rumy, Herbata 
Koniak węgierski i francuski

„COURIERE*, 
oraz wszelkie artykuły w zakres handlu 

korzennego wchodzące.
Zamówienia z prowincji uskutecznia 
441 się odwrotnie.

h*r*fX*V.v
We Lwowie u pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, Ruckera I Sklepińskiego 

W Krakowie u pp. Wiszniowskiego i Redyka.

M O R E L O
jest najlepszą ze wszystkich nalewek owoccwych

R E L ÓMf KA
kosztuje wielka butelka 3 korony i wysyła się na prowincję 2 butelki na posełkę 5-wą.

R E L Ó f t f K Ę
sprzedają na kieliszki wszystkie pierwszorzędne kawiarnie, handle delikatesów, cukiernie i restauracje

we Lwowie i na prowincji wyrobu firmy

Największy w kraju

Skład win
poleca 440

swe różnorodne gatunki W I N A  po najniższych 
cenach konkurencyjnych.

Specjalność: Stare Tokaje
tudzież wina austrjackie 

zalecane przez powagi lekarskie jako kuracyjne.
Za prawdziwość ręczy ustalona renoma naszej firmy.

jtiaRs V!ixd i Syn
Lwów, ul. Krakowska, I. 14. Teltfon Nr. 97.

NA ŚWIĘTA!
Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akcyjne

Rafiflerji spirytusu
we LWOWIE

poleca swoje znakomite wyroby jako t o :

Wódki polskie, Rozolisy, Likiery, 
Starka litewska, Nalewki, Rumy

• MILUCHA — Absynt — 
O JJC L -Ja iy  . joj,,, g u| |  _  Maraschlno.

SKŁADY DLA MIASTA:
Pasaż Hausmana 1. 7, — Plac Kapitulny 1. 3, — 

Plac Bernardyński 2. 458

Koleje wąskotorowe
s p rze d a je  i w y p o ży c za  4000

ł j p r s k i  Fabryki wagonów i m a p ,  Towarzystwa a k r i

Zastępstwo dla Galicji i Bukowiny

E1FERMANN & Comp.
Lw ó w  —  D ro h o b ycz.

Z E F I R Y
w najmodniejszych wzorach z gwarancją 
za trwałość kolorów w ogromnym wy­

borze od 50 h. do 4 k. za metr.

Proszę żądać próbek!

Ktczuitji, chu$t«czl{i etc.
w wyrobach zwyczajnych, aż do najdelikatniejszych 

gatunków.

Gradle adamaszkowe
i wszelką bieliznę na pościel lnianą i bawełnianą w sze­

rokości 80, 90, 120, 135 cm. 3012

Biclizua sto łow a lab herbaciana
garnitury dla 6 aż do 36 osób. Garnitur kor. 430 do 481.

W yp ra w y ślubne
ł wszelką bieliznę stołową dla restauracyj i dla każdego 

lepszego domu.

Dokładnie informujący polski katalog 
gratis.

Tkacz i właściciel składu
J E R Z Y  V E D B A L,  Libsztat (Czechy).

Wydawca ' odpowiedzialny u  redakcję: Adam K?sj*wtki, Papie? * fabryki cw lafltk ie j. Z drukand M. Scbraitta i Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego,


